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czESTRIKOM WOJEWÓDZKIEJ KOHFEREICJI 
paAWOZDAWCZEJ PZPR · 

życzą ~KONTAKTY ~ 

ŁOMŻYŃSKI TYGODNIK SPOLECZNV P ISMO PZPR 
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Cóż to za lube natury dzieło 
W;1ztęcz11L1m się z111wa. 1v tany po ri skokiem? 
Coż to za bóstwo ig1 ać ~aczęło · 
1 świat czarownl!m bawi widokiem? 

Lu(/ się zgromaaza. cały w zdu111 ;eniu. 
Widząc TJięknosci i '"az ź ~,ków rt zitoy; 
/\upia, wzdycha ;ąc z aa1a ·w milcze11i u. 
Fróż110 zaostr za swoje cięciwy. 

Stanisław T1·embecki 
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Wolty 
Władysław Tocki 

Senior Karwowski mówi, że 
m u dynda. Na czubku kuśki. 
I żebym na pewno wiedział, 

gdzie, poka.zuje: - O, tu! Wszyst­
ko! Młyn, urz~dnky, kontrole, za­
rządzenia. I redaktorzy. A co -
pyta - samo się pisało o „ostat­
nich wiejskich bastionach kapitali­
zmu')? Ja swój młyn podniósł o<l 
fundamentu tymi rękami. Potem nie 
było w ni:rp dla mnie nawet roboty. 
Paweł Wysocki, też niemłody, 

może poświa.dczyć sobą: przyszedł 
do Gaci na fundamenty i groblę. 
Reszta była popiołem. Kiedy jednak 
walce ruszyły na dobre, przyslali z 
Łomży kierownika. Dojeżdżał co­
dziennie, kierował; brat zostal ro­
bot.'1.Lkiem, a o.n musial szukać chle ­
ba gdzie indziej. 

- Od czterdziestego ósmego do 
Gomuł!k:i to było tak: sześć dni 
m ielenia i sześć dn i kontroli. Ale 
ja twardziel - uśmiecha się Stani­
sław Cichocki z ZaTęb Kościelny~h. 
- Wyikurrzyć się nie dałem nawet 
na dzień. 

- Wbrew pozorom, do likwida<:ji 
tl).łfI16w wcale nie doszło w latach 
pię6dziesiątych, ale w poprzedniej 
dekad~ie - mówi sta.rszy inspektor 
ds. drobnej wytwórczości Wydziału 
Usług UW w Łomży, Antoni Sto­
kowski. - Wcześniej młyny zmie­
niały wlaśck!łela, ale mełły. Zarżnę­
ła je sufitowa relacja cen mąki, 
zboża, przemiału i podatków. 
Dziś jest ich w łomżyńskiem 24: 

9 geesowskich i 15 prywatnvch. 
Dwa dalsie można by uruchomić w 
każdej chwili; pięć - o niezłym 
stanie technicznym - po niewiel­
kJ<:h remontach. Z ki1kunastu in­
n"Ycll pozostały już tylko mury. 

- Niemal w szystkie są t)rzesta­
irzał-e, słyszałem nawet o drewnia­
nych łożyskach. Doprowadziła do te­
gQ - ocenia dyrektor Wydziału 
Usług i Drobnej Wytwórczości UW, 
Zygmunt Mazil1skl - niestabilna, i 
to przez całe czterdziestolecie. po­
lityka wobec rzemiosła. 

Nieustanne migotanie zielonym 
światłem może zrodzić co najwy­
żej nieufność. Kto teraz zdecy<luje 
się włożyć milion, dwa w moder­
ntzacją lub kilka - w budowę? 

Jednym z ostatnich, który porwał 
się na to szaleńst\yo dwadzieścia 
kilka la.t temu. był Stani law Gro­
nostajski z Rutek. 

I 

- Stoję od osiemdziesiątego -
pokazuje bezczynne walce w stycz­
niu 1985 r. - Ja n ie miałem co 
robić, a w gazetach huczało. że mu-
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W NASTĘPNYM NUMERZE: turniej rodzin, czyli „Wio ... tatu­
siu!" ~ piekło i niebo nieletnich ćpunów ~ o racjach nad .racja­
mi w cyklu „Polskich podziałów i pojednań" pisze Edward Q,.. 

sóbka-Morawski ~ czym grzeszą miastkowskie służki Merkure­
go? ~ Przytuły się rządzą ~ nie wyrwiesz z gniazda Gniazdow­
skich ~ urodziny na bagnach, czyli 18 lat konspiracji (,,Ryby" 
cz. 2) ~ „Foreigner" i Maciek Dzierżawski. 

rze niedawno goszczący u łomżyń­
skich weterynarzy. Dyrektor przy­
znał natomiast, że gdyby na prywat­
ną praktykę przeszedł stary lekarz 
z wyrobioną marką - wygrałby 

konkurencję z państwowym za.kła­
deJD. Dyrekcja WZWet. będzie prze­
ciwna uruchomieniu prywatnego za­
kładu. 

PLENARNE POSIEDZENIE KW 
PZPR w Łomży. Obrady w głównej 
mierze dotyczyły przygotowań do 
Wojewódzkiej Konferencji Sprawoz­
dawczej (12 marca). Ponadto n-
łwierdzouo dwie komisje: Praworząd­
ności i ds. InspekcJi Robotniczo­
·Chłopsk.iej, której przewodniczącym 
został Jan Jamiołkowski, oraz Skarg, 
Listów j Sygnałów od Ludności. Do­
konano zmian osobowYch w dotych­
czas istniejących komisjach. PlenUlll 
odwołało zastępcę członka KW płk 
Waldemara Dąbrowskiego. Członka­
mi KW w głosowaniu laJnym zo­
stali wybrani: płk Aleksander Koz­
łowski i Franciszek Mariak, a za­
stępcami członków - Jan Jamioł­
kowski, Józef Mierzejewski 1 Ta­
deusz Bydołek. 

INDIANIN w wodociągll miej­
skim? Jak wyjaśnił dyrektor Miej­
skiego Przedsiębiorstwa Wodociągów 
i Kanalizacji w Lomży, rdzawy ko­
lor wody lecącej z kranów nie został 
spowodowany obecności~ Indianina 
w rurach a awarią w llied n.a rogu 
Zawadzkiej l Sikorskiego. Po Jej a­
sunięciu nagromadzona w rurach 
rd.za spływa Pod ciśnieniem do kra­
nów. Mrozy powodują eiągłe pęka­
nie rur. Ekipy MPWiK maJą pełne 
ręce roboty przy ich łataniu i wY· 
mianie. 
WYSTARTOWAŁ, drugi w Łom­

.ży, Zakład Produkcji ..Nakładczej pod 
egidą RSW "Prasa-Książka-Ruch" 
(poprzedni powstał przy PAX"ie). Po­
nad 300 kobiet złożyło podania. Przy­
jęto 30 pań s najcięższymi warun­
kami materialnymi (do ko6ca marca 
dodatkowo Zakład zatrudni 20 pra­
cownic). Materiał7 , dostarczają 
ŁZPB „Narew". Produkcja: torby 
gospodarcze, pościel, serwetki. Do­
celowa wartość produkcJI - 5 mln 
zł. Przeciętny zarobek - 18 t7s. zł 
miesięcznie. 

NA POLECENIE prokuratury oraz 
życzenie mieszkańcinv ŁomiYńska 
Spółdzielnia Mieszkaniowa wstawia 
w swoich blokach nowe c1rzw1 do 
piwnic, w związku s eoras częstszY­
mi włamaniami. Kaid)' s lokatorów 
otrzyma klucz ~ cenie ok. 100 zł). 

JAK SYGNALIZUJĄ lomiyńskle 
apteki, najbardziej odczuwany Jest 
brak lekarstw nasercowych (curan­
&yl). następnie - przeciwb6lowYch, 
antybiotyków dla dzieci. Włlłrobe­
wych i psychotropoWYch. 

CORA NIE WYSTĄPI w Łomiy. 
Jak informuje dział Imprez· WDK w 
Łomży, grup7 rockowe ~dali\ lłO 
&ys. złotych od koncertu. Brakuje 
więo chętnych na bilety (na „Lady 
Pank" sprzedano łylko 70). Jeszcze 
dwa, trzy lata temu szturmowano 
salę WDK-u. Z kolet W)'konawcy, 
którzy za.pełniliby salę Po brzegi -
jak dowiadujemy alę se iródeł do­
brze poinformowanych - mimo źe 
występują w całym kraju, mają za­
kaz wstępu do ŁomłY. 
MASŁO Z P AZDZIERNIKA - w 

sprzedaży w marcu. Prezes Okręgo­
wej Spółdzielni Mleczarskiej s sie­
dzibą w Piątnicy wYJaśnła, ie para­
doks ten wym~a s przekazywania 
transportem Sp6łdziclnł. I na Jej 
koszt, nadwyżek masła do Zakładu 
Obrotu Towarami w Białymstoku, a 
w to miejsce -0dbierane Jesł masło 1 
zapasów. (50 proe. masła 'wie:Ugo 
trafia bezpośrednio na rynek). Masło 
s marca - Jak zapewnia prezes -
Powinno trafić de sklepów Jeszcze 
przed sierpniem. 

PR.A WIE Z MLN 4olar6w wpłynę­
b" do sklep6w "Pewexu„ w woje­
w6dztwie łomżyńskim w ub. roku. 
W styczniu br. - 1%5 OOO. Po grud­
niu zawsze 11V7stępnje apadek zaku­
p6w. Ożywienie przychodzi przed 
Wielkanoc~. NaJezęłcłeJ dolary wY­
dawane s\ na ~łkohal, potem na •­
brania, konłekdę, wlóczld, sprzęt 
BTV. Paradoks: eso"7 »OsiaclaJąee 
najwyłsze kenta łolarowe aaJna· 
dzleJ- konysł&A • ada1 .Pewexu•. 
Wol~ &aopatl'7Wai llt a 81ołłwkl. 

POBZ W ŁOMf;Y mpD w nb 
ulńecb'm 153f los•t hetlowJanyeb, 
b)'dła (materiał le6skD - !6%1 
nłuk; opasów - łtZI n&at. Zalm­
" le maJll maesenie .ia atnymanla · 
wlUelwyeh eeela awlerqł l&odowla-. 
117eb. 

NADAL Die usta~ przydzlelene 
działki grupie nemłeilnlk6w pray •L 
&lenklewieza w i.mą Cąrawa ła 

była poruszana na naszych łamach 
w tekście „Disco dla remiechy"). Ich 
przydział miał być dokonany do koń­
ca ub. roku. Jak informuje kierow­
nik Cechu Rzemiosł Różnych w 
Łomży, mają być przydzielone rze­
mieślnikom dwie działki naprzeciw 
szpitala oraz dwie na Łomży cy. 

K01\10RNIK Sądu Rejonowego III 
rewiru miał w 1984 roku do ściąg­
nięcia alimenty od 66 osób (zdecy­
dowana przewa.ga mężczyzn), 118 na­
leżności sądowych oraz 214 należnoś­
ci jednostek gospodarki uspołecznio­
nej. Kwoty niewielkie. Od części za­
legających ludzi „marginesu społe­
cznego", komornik nie jest w stanie 
wyegzekwować ani złotówki. 

DLACZEGO W SKLEPACH nie - ' ma mączki ziemniaczanej? Wy ja.śnia 
dyrektor PPS-u w Łomży: - Mącz­
ka objęta jest regla.mentacJą. Pierw­
szeństwo ma przemysł. Ustał import 
preparatów do jej produkcji. Sprze­
daż mączki na rynek Jest nieopła­
calna: przemysł płaci 9000 zł za w­
nę~ handel - 2000. Mączkę na ry­
nek trzeba paczkować. Robimy w 
ręcznie. Stąd wysokie koszty. Woli­
my więc pakować glukozę ze wzglę­
du na większy zysk. Nasz problem 
to nie mączka, a produkcja pasz. 
Kończ~ się surowce. Produkcja sp~­
da. Pociągnie to za sob~ straty w 
hodowli .zwierząt. Straty nie do od­
robienia. 

EPIDEMIA GRYPY głównie wśród 
dzieci. Pediatrzy o 18.00 kończą pra­
cę. Z tego względu w miniom\ so­
botę wszystkie poradnie na terenie 
woJewódzłwa łomżyńskiego były 
czynne. Do na wału pracy przyczynia 
się również - Jak inf ormuJe lekarz 
wojewódzki - robota papierkowa, 
która ogranicza czas pracy meryto­
ryczneJ. 

W POZN AIQ"SKIEM powstała 
pierwsza w Polsce prywatna lecz­
nica zwierząt Jak dowiadujemy się 
w dyrekcji Wojewódzkiego Zakładu 
Weterynaryjnego w Łomży, również 
w naszym woJewóddwie jeden z le­
karzy nosi się z takim zamiarem. 
Zastępca dyrektora stwierdził, ie 
prywatne lecznice nie mają racji by­
tu, gdyż kto by się wówczas ~aj­
mował masowymi akcjami typu ,Ja­
łowość" czy „zapalenie wymion", 
dołowanymi z budżetu państwa. 
Państwowe lecznictwo zwierząt za­
pewnia całodobową obsługę. Jest 
wyposażone w samochody, piękne 
lecznice, podziwiali je duńscy leka-

RZECZNIK PRASOWY UW w 
Łomży, w nawiązaniu do dyspozycji 
.wojewody łomżyńskiego z dn. 9 lip­
ca 1984 roku, przypomniał podległym 
.jednostkom o uprawnieniu obywateli 
do udzielania informacji prasie na 
podfo~awie art. 5 prawa prasowego. 
Przepis ten - stwierdza rzecznik . 
prasowy - przeciwstawia się ob~er~ 
wowanej nada.I szkodliwej praktyce 
zakazywania pracownikom przez nie­
których kierowników zakładów Ja­
kichkolwiek rozmów z dziennikarza.­
mi na temat działalności zakładu, 
zwłaszcza· gdy uzys kane wiadomości 
mogą być podstawą do krytyki Je­
go dzlalalności. Taka informacja -
pisze rzecznik - nie stanowi i.nf or­
macji udzielanej w imieniu organu 
administracji, prz>!dsiębforst.wa łub 
inneJ państwowej jednostki organi­
zacyjnej, lecz jest to wypowiedź u­
dzielona w imieniu własnym, zgod~ 
nie z zasadą wolności słowa i pra­
wem do krytyki. Od tego obywatel­
skiego uprawnienia należy odróżnić 
powinność pracow1ńka do udzielania 
prasie Informacji wówczas, gdy na­
leży to do jego zakresu obowiąz­
ków. Pismo rzecznika llustruje ar­
tykuł z "RzeczpospoliteJ11

, mówiący 
o lntenvencji przemyskiej prokura­
tury, gdy prezes pewnej spółdzielni 
ukarał dyscyplinarnie trzy pracow­
nice za udzielenie dziennikarce · 1n­
tormacJt. 

16 MARCA o godz. 16.00 odbę­
dzie się w klnie „Październik" ko­
lejna dyskusja panelowa redakcyj­
nego Klubu Dyskusyjnego "Starcia" 
i WOKP pod hasłem: „Quo vadis 
Polsko?" Szczegóły w następnym nu­
merze. 

ZPprosili nas · 
Prezydium ZW - LKP w ł.omty - na 

uroczyste spotkanie, dyrekcja poznań­
skich targów - na 43 Targi Krajowe 
.. Wiosna '85", Główny Zarząd Polityczny 
WP - na konferencję rzecznika praso­
wego MON nt. budowy mostu zastępcze­
go na Wiśle, wiceprezydent miasta Łom­
ży - na „l Narciarski Bieg Nadnarwlań­
Skl - Festyn Zimowy", ZW ZśMP w 
Lomży - na finał wojewódzki XXIII e­
dycji Olimpiady Wiedzy Rolniczej, WDK 
w Łomży - na otwarcie wystawy • .ze 
zbiorów BWA", Wojew6dzki Inspekto­
rat Obrony CywllneJ w Łomty - - na 
uroczystość .3ł rocznicy powstania, Sto- . 
wanyszenle Inżynierów I Techników 
Wodnych i MelloracyJnycb w ł..omły -
na IV Walne Zgromadzenie Delegatów, 

I 
Klub Taiica Towarzyskiego ·przy I.SM 
w Łomży - na turniej tańca towarzy­
skieg-0, wojewoda olsztyński i wojewoda 
ostrołęcki - na sesję popularnonaukową 
z okazji 65-lecia urodzin l 40-lecia twór­
czości Henryka Syski_. 

16 par z Białegosto.ku, SuwaJk, Warszawy i Łomży rywalizowało pod­
czas II Międzywoj.ewód~iego Turnieju Tańca Towarzyskiego o puchar pre­
zesa Łomżyńskiej Spółdzielni Mieszkaniowej. Gościny udzieliła Szkoła Pod­
stawowa nr 1 w Łomży. W kategorii „bezklasowej" puchar pojechał wraz 
z Marzeną Nowikowską i Markiem Przekopem do Suwałk, a w kategorii 
,,E" ~ z Beatą Szczerbą i Andrzejem Bielawą do Białegostoku. Cztery łom­
:iyńskie pary z Klubu Tańca Towarzyskiego przy LSM zdobyły licencję 
klasy ,,E". Najwięcej oklasków otrzymali za swój pokaz mistrzowie Polski 
- Monika i W aldem ar Sakowscy (klasa „S"). 

zdanie lygodniO. 
- Również wielkość da się uszyć na miarę. 

Krawiec ~ Grajewa 

-. myśl z atestem 
„Cz)ówiek rodzi się, aby łył, a nie 

iycia." 
przygotowywać się •o 

Borys Pastemak 

• • w1esa 
PRzyTUŁ Y. Czy z bazy 

nowej •w Kubrze może pows~1 

modzielna Spółdzielnia Kółekat 
niczych? 

MARIAN CHRZANOWSKI . 
prezes SKR-u w Jedwabnem' ( 
ciciel bazy): - Walne zgroma 
spółdzielni podejmie w tej kw 
decyzję. Myślę, że postulat zos 
rozpatrzony pozytywnie. Naj 
niejszą sprawą będzie podział 
jątku. ~bliczyliśmy, że maszyny 1 rządzenia, które są ·w bazie w K 
rze, warte są około 20 milionów 
tych. Kiedy w latach siedemdZi 
tych przejmowaliśmy bazę o<) 

· dzielni w Radzłłowie, wartość 
jątku i funduszów inwestycyj 
oceniona z.ostała na 9 milionów 
tych. Wynika z tego, że Spół · 
nia w Przytułach powinna do 
nam 11 milionów złotych. Były 
rzuty, że wzięliśmy pieniądze na 
dowę bazy w Jedwabnem z F~ 
konta_ kółek rolniczych działa~ 
w gminie Przytuły. Wyjaśniam: · 
niądze otrzymaliśmy z centra 
Funduszu Rozwoju. Podobny · 
dotyczy wznoszonego budynku · 
szkalnego. Z własnych środków 
łożyliśmy 16 milionów złotyc~ ' 
doł-0żył BGŻ, 8 milionów poc 
z. centralnego Funduszu Rozwoju. 
wzięliśmy nic z zysków bazy, bo 
nie było. Przez lata, kiedy na 
do SKR w Jedwabnem, wyp 
wała zysk tylko w 1983 r. W · 
on 410 tysięcy złotych. Zarzuca 
nam, że wyeksploatowaliśmy 
dujące się tam .maszyny. Część 
stała skasowana Ale np. w mi· 
starej vistuli kupiliśmy dwa · 
ny. Było 10 ciągników - ~ 
Nie było kosiarek rotacyjnych -
raz są. Mniej jest kopaczek · 
niaczanych, ale zmniejszył się 
na wykonywane nimi usługi. 
sy na przejęcie garbarni nie 
dły się. Za maszyny zapłac· 

Spółdzielni Pracy żywą got6wb. 
budynek nie ma prawnego w 
ciela. 

RADZIWW. Miejocowi c7.I 
wie partii mają nadzieję, te 
gminną konferencję sprawozda 
przybędzie I sekretarz KW 
Mają zamiar prosić o radę, jak 
ciągnąć z impasu spółkę 
Warto może zainteresować tei 
cla problemem" dróg, a.. zw! 
drogą do Mikut. „Kontakty" 
czyniły się do rozpoczęcia jej 
wy, ale nasż autorytet o-kazał 
zbyt mały, aby doprowadzić do 
kończenia. 

• Niełatwo o kandydata na. 
zesa miejscowej Gminnej Sp 
nl Zainteresowanych oqstr 
przede wszystkim: niskie W'fD 
drenie i roje petentów, których 
niezbyt sprawna organizacja. 

• Za wcr.eśnie mówić o wie~ 
strat, jakie spowodowały mro.7J 
kopcach ziemniaków. Ale z . 
macji rolników, którzy badali 
stan, wynika, że ten - k~ P , 
ziemniaki tylko słomą i zie~ 
<>błożyl np. obornikiem, unue~cil 
na pagórku - poniósł szkody. 
d-0padobnie część zmarzniętych 
niaków przyjmą gorzelnie i 
Ziemniaczane. 

WĄSOSZ. 38 rocznica wtw0 . 
ORMO to okazja do urządz~ 
pełni zasłużonej uroczystośCJ. 
szczupłej obsadzie posterunku . 
prawie niemożliwe byłobY pe 
patroli, prowadzenia przes 
kontroli ruchu drogowego-1>6 
mocy ormowców. 

• Mimo że Wąsooz nie ~ 
tropolią i cena ziemi nie sidl 
niebotycznych sum, jednak plall 
go przestrzennego zagospo<lat? 
nie może doczekat się zatWJ 
nia. Dwukrotnie był wykładan1 
wiadomości mieszkańców i . 
krotnie posypały się zastr c11 
Można mieć też wątpliwości, 
stał opracowany tak, abY u 
nić większo~ potrzeb mies 
Np. w pierwszej wersji ni~ 
J!ię w nim plany obwodllld· 

• Ci, którym znudzilY się 
dy do pracy do okelicznY~~ 
mogą mi~ nadzieję, ie "'Ili „ 
za kilka lat w Wąsoszu. " 

· gatkami powstanie zakład ~ · 
kruszywa. 7.ajmie on spo 6-. strzeń, bo około IO he)ctal' 
-piły trzeba teł będzie P 0 
prawie 40 hektarów młOdd 
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BARBARA PO­
MICHOWSKA, po­
łożna oddzialowa 
z Zespołu Opiel{i 
Zdrowotnej w 
I{olnie: - 8 Mar­
ca jest chyba po­
trzebny, choć jest 
tylko raz w rok u, 
bo obok tych sza-

h codziennych spraw za wier a ak-rYC • · ' . l t pozwalaJący nam ezuc się rn-
c~nta' mi To mogą być drobnostki: . b1e . . . t k . t i , ·ech przYJazny ges , wrn eK, usm1 , 

1 , . b · małże s)1111bolc, a e mow1ące ar-·nie d · ' kt · ·dzo dużo. J est to . Z1en, ~ ory pa-
i ta się przez . kilka :iastE?pnych, 

ml ęć n iektór e moJe kolezank1 u wa-c 10 . . t „ ·ą że po mm, 9 marca, Jes -zaJ , , , t · 1· niestety _ szar osc, mono o~a, czy 1 
tak, jak było .. A~e to ~ak, Jakby , 8 ·· 

arca był juk1ms progiem, za kto­
~m wszystko j_cs t możl~we ~o zre-
ll·zowania. Ja Jednak me wierzę w a · d · h., pełnienie tych „rueco z:ennyc 

~rnrzeli. Chcial_abYI? nat?miast, ab~ 
ktoś złożył m1 zyczema dobreJ 
współpracy na ~dd::iale, a pr zede 
wszystkim zrozum1erua ze strony pa­
cjentów. Jesteśmy co praw~a po to, 
abY nieść im ~om?c. I uśmiech, ~le 
nam samym rowmez tego brakn3e. 
Chciałabym także, żeby spełnił! się 
ż.yczenia świetn ego zaopatrzema w 
leki i sprzęt m : dyczny je_dn ora z.o­
wego użytku .. Mon~ m~r:-emem ~tak, 
marzeniem) Jest r owmez to, zeby 
każde nowe życie, k tóre rodzi się na 
naszym oddziale, sprawiało zawsze 
radość rodzicom, bo z tym bywa 
różnie. A w życiu prywatny m chęt ­
nie przyjmę życzenia s tabilizacji. 

KAZIMIERA 
FIERG IELEW­
SKA, gospodyni ze · 
wsi Dobrylas, gm. 
Zbójna: - Kiedy 
był u nas klub, 
kobiety choć raz 
w roku zebrały 
się, zrobiły kawę, 
pośmiały się, po­

taficzyły, Dzisiaj klubu nie ma, to 
i nijak si ę teraz spotykać. A tak na­
prawdę to kobiety na wsi nie świą­
tują. Może któryś mąż pamięta o 8 
Marca i kupi żonie jakiś podarek, 
ale któr a by się na to oglądała! Ro­
bota przy obrządku, w domu, jak 
każdego innego dnia. A czego bym 
sobie życzyła? Szczęścia, ale i tak 
mi si~ jakoś n ie wiedzie. 

WANDA KU-. 
KIEŁKO, mis tr zy- · 

r tri montażu podze-
1 ~ołów z Pai1st­

wo\vych Zakładów 
Teletransmisyj­
nych „Telkom 
PZT" Zakład Za­
miejscowy w Zam­
browie: - Kobie­

ty są dzisiaj przepracowan~, mają 
na glo\vie cały dom, ka'żdego dnia 
s~ada na nie mnóstwo obowiązków, 
"".1ęc n iech chociaż 8 Marca czują 
s1~ ~<Jceniane za tę harówkę. Ten 
dzien po pr ostu nam si~ należy . Nie 
oczekuję \Yiclk~ch prezentów, bo 
przecież n ie oto chodzi W pracy 
na pewno będq kwiaty, uśmiechy; 
w domu - także. Zresztą byłabym 
zaskoczona, gdyby stało si~ inaczej. 
~en gest serdeczności jest nam po-
z~bn~? bo tak trudn o d zisiaj o ŻY­

cz~1w?sc, zaufanie, w zajemne zrozu­
ll11en1e na ulicy, w sklepie, miejscu 
Pracy. A o czym w tym dniu m·a­
rzę? Ch~ialabym , aby mój syn zali­
czył se_sJę egzaminacyjną, córka do­
~~łta St~ na studia, a wszystkie k o-
le Y nie musiały stać w tych og­

romn!ch kolejkuch. Jeżeli to siQ 3Peln1, będę , szczęśli v•:a. 

Mgr inż. TERE­
SA TYSZKO, kie­
rowniczka Działu 
T echnologicznego 
(„Telkom- PZT" 
- Zambrów) : 

·. Dla mnie jes t to 
„.„· :-d zicil bardzo przy-
·;'\;. iemny > choć pełen 

sadz· . <;·: • sztuczności, na za­
Cud~e tradycji: „bo tak wypada". 
\lira '~ny to widok na ulicy: k<Ybiety 
tów caJąc~ do domu z pękiem kwia ­
tnać ~hc1al~byśmy na pewno otrzy­
TnYśl zy~~enia zdr owia, spokoju, P-0-
bietyn~sci w ro~z~nie, która d~a k~­
niejsz Jes; p~·zcc1ez sprawą naJwaz­
jęcia ą. Zycie zmusza nas do pod­
tny Pracy_ zawodowej i nie może­
W.i, ~lkowicie poświęcić się do1~0-
cja <>b Y~l~ cz~scm, że ta emancypa­
niech r3ociła s1~ p~zeciwko nam, .wi~ 
llltiszo 1'.'1arca bądzie pełen niewy­

nego s zacunku i życzliwości. 

PRZESŁUCHANIE MARKA GRECHUTY 

1. Czy kocha P a n iebie? 
- Trochę. 

2. Ce> jest P ana ~lówną zaletą? 

- Wytrwałość w dążeniu do celu, 
pracowitość, rzetelność w pracy , 
chęć ciągleg·o bycia w ty m, co ro­
bię, chęć koncertowania , t worzenia 
nowych piosenek, Je dnym słowem 
chęć do życia. 

3. A wadą? 
- Czasami niechęć do życia. 
4. Jaką cechę ceni Pan najbardziej 11 

pod włądnycll? 
- Podobne cechy : chęć do życia, 

do pracy. 
5. A 1l zwierzchników? 
- Loja1ność, rzetelność. 
~ - Jakiej .... ·ady życz~·Jby P an swoim 

wrogom? 
- Aby z wrogów stawali się przy­

jaciółmi. 
7. Koi:o Pan najbard ziej nie cierpi: głu-

piego przeciwnika czy int eligentneg o 
pochlebcy? 

- Głupiego przeciwnika chyba 
n ikt nie lubi. Jeśli pochlebca jes t in­
teligentny, to go ścierpię. 

I . W cz~·m był Pan zawsze n a jle p szy? 
--. W niczym. _ 

&. Kiedy u iycie siły mo~e być n s pra-
wiedlłwione'l 

- W s tosunku do nicmowlą t i ma­
łych ~dzieci. 

10. C• najbardzie j d zieli ludzi; wiek, 
pochodzenie, pieniądze, światopogląd, sta­
nowisko? · 

- W~zysflko , w r ównym s topniu . 
11, Proszę 11zupelnić zd:rni e : ,.Idea jest 

dl:J. człowieka.„" 

- Nie trzeba uzupcl·nfa.ć : idea jest 
dła -cuiO'\vleka ! 

12. ce jes t dla Pana ab. ol 11tnym arcy­
dziełem'? 

- Twórczość Chopina i Michała 
Anioła. 

13. W j akim tow:nzyslwie czuje się Pan 
najlepiej'? 

- · Kobiet. 
U. Cze1:0 u aj b a1·d „ie j . ię .ran ws lydzi 

w SWGim ~yciu? 

- Tak specjalnie, to niczego. 
15. A czym chlubi? 

- Swoom dorobki.cm. 
16. Wylączając Polskę, w j:1kim kraj u 

chciałby Pau mieszkać na s t a l e'? 
- We Francji. 

17. N a jwy bitniejsza p o tac z his torii 
Polski? 

- Było w iele takich pos taci. Mo­
że Koścł ll . zko. 

lS. Os oha najba rdzi ej godna poga rdy 
w 111 <;\ o.rii ludzko -ci? 

- H itler. 
19. Kiedy człowiek je l bogah ? 
- Kiedy ma w szys tko, co mu jest 

potrzebne de szczqśc i a. 
20. Jaka powinna b yć m a k y m alna roz-

pię\ ość dochodów·? 
- J ak na jwięks1,a ! 

21. Czym według P ::rna jes t przys tos o-
wanie . ię d o syt uacji'? 

- Jeśli w jego \Vyniku nic n ie 
tracimy , to jes t to rzecz pozytyw­
na, w innym wy pa dku - pójście 
na latwiznQ. 

22. Czy zaw!-ze Pau wieTZY, ~e dwa 
plus dwa równa się cztery? 
- - Tak. 

23. Kto powinien l> yć. najlepiej wyna-
grad zan y: wybitny naukowiec, artysta, 
rzemieśłuik czy polit yk.? 

-- Wszyscy na r ów ni, je ~li są 
dobrz.y w tym, ce> robią . 

24. W co Pan VI ierzy? 
- W dobr e oko opatrzności, we 

flu idy, w reink:.:11r 11acjQ. 
2:>. Czy poHl~ k powinien reformować 

.;połeczelts1wo zcodnie ze swoimj prze­
konaniami. czy zgodnie z pragnieniami 
"Polec;:1d tst wa? 

- Zgodnie z pragnieniami spole­
cze i'is twa. 

2G. Jak Pitn god zi 1>oslawę in-.rwatn~ ~ 
pu !Jliczną '! 

- Jakoś godzę. 
21. Czy uwa:.i:a Pan. że w cią~ll na j-

bJi /.szych pięciu l at konflikt nuklearny 
jes t możliwy? 

- W każdej chwHi jes t możliwy, 
niestety. 

28. C ct puycho<lzi P anu n a n1yśł. gdy 
<,Jyszy Pan !>iowa: 

~) paniola '? 

- przy\Yiąza nie do k raj u o jczy ­
stego, jego k ultury, obyczaju, języ­
lrn . 

b) kom1rnis la ? 

- idealis ta. 
:rn. P.rzyw~1r~ Polaków t o : 
- T rud!lo mi wymienić. 

30. A zalety? 

- Zdolności. 
31. Krytyka jest dla mnie ..• 
- Kontrolą nad twórczością . 

32. O czym ch<'ialby P a n przede " - Z)' ­
<;ikim przekona(: P olaków? 

- Chcia l by m ich przekonać do 
PiGkne0 0 slo\va, którym moi na w y ­
razić uczuc ia i myśli. 

33. O Clym chciall>y Pan przekonać sa­
mego s iebie? 

Że to, co robi~. m a sen<::. 

KRYSTYNA 
RUDNICKA, mon ­

' terka - brygadzi­
stka („Telkom­
-PZT" - Zam­
bró.w): - J e stem 
przeciwniczką 
Swięta Kobiet.· T o 
bez sensu, gdy ca­
ły rok jest taki, 

jakj jest. Mężczyźni zmuszają się do 
tych w szyst k ich uŚIP..iechów i czu­
ło ści, których i tak n ie potrafią na­
leżycie okazać. Sami wracają do do­
mu na rauszu, a kobiety zam ias t się 
cieszyć są zdenerwowane. '\Vlaściwie ' , o tych 8-marco\ir.·ych „przyjem nos-
ciach ., musimy myśleć same - to 
przecież kobiety z dzialu so_cjaln e­
go martwią się o prezenty. Potrzeb­
na jes t n a m życzliwość na co dzieil, 
zwlai zcza w d om u. Wszelkie zwar­
twienia zabieramy ze sobą do pracy, 
gdzie mężczyźni jakby n ie dostrze­
gali, że ciąży na nas tyle obowi~z­
ków, n ie t~~ko przez k ilk a godzm , 
ale także po wy jściu z zakładu. 

BOŻENA KLI­
MEK, telct ecbni­
czka („Telkom-

:i:··:<;·: .• •• ,-: ••••. „. - PZT'' - Zam -

:;i~;:~=::.:<=====J:!~::f'.~~11~ ~~f \Y) :eh w:f :żc~; 
w~r:·v·.- ~ swoją silą fizycz-

' ··x-... · ną, a le n igdy nie 
dorównaj ą nam o ­
pa!1owaniem , od­

pornosc1ą psychiczną na kolejkowe 
s tr esy, wieczn y brak czasu i co­
dzienną biegan i ną, co przez os tat ­
nie la ta udowodnilyśmy. l\tiogą nam 
tego pozazdrościć. 3 Marca jest 
dn iem miłym, ale nie rozwiązuje 
pr-0blemów, klóre spadają na nas 

· przez caly rok, j a k by ci „siłacze" te­
go nie widzieli. Oczywiście, nie 
wszyscy, są tacy , n p. mój szef r o­
zumie pracownice, za,vsze służy r a ­
dą i pomocą. Nie potrzeba nam tych 
„ tradycy jnych" uśmiechów, ale 
więcej czasu dla własnych d zieci, 
umiejętności pogodzenia spraw do­
mowych i pracy. Myślę, że każda z 
nas oczekuje na życzenia jeszcze 
większej odporności psychiczn ej, 
wy trwałości , zdro,via i krótszych k<>­
łejek . T ego życzG nam kobiet-0m. 

JANINA JA-
BŁOŃSKA, mon­
terka-bryga dzistka 
(„Telkom- P ZT " 
- Zambr ów): 
Sądzę, że g dy b y 
to święto zni'kn<~­
lo z kalen darza, 
kobietom b}'łoby 
przykr o, a męż-

czyznom w szys tk o jedno. To n ie oni 
p rz -gotowują się do n iego, ale wła­
śnie m y same musimy je sobie uat­
rakcyjnić. To r aczej oni mają wte­
dy święto i silą się na sztuczność 
{zdarza siG, że n ie potrafią wręczyć 
uroczyście kwiatka). Moim źycze­
niem jes t, aby zaw sze nasza p r aca 
prz~biegala w spokojnej atmosfe­
rze , w zajem nej życzliwości, bo cza­
sem byle dr obiazg dopr owadza do 
konfliktu i zdener wowania. Wi~cej 
szacunku należy się także kobietom, 
któr e prclcują społecznic, pośWiGca­
jąc swój czas innym rodzinom. 

~~;;!:::~;·t~:::;:~:~:~~::~:~;J::~~~~~tt~~~! EUGENIA KON-
·<:·Ęfa_LCEWICZ, I se kre -

~~.::~~· t PO · -;<;,'-'<;~ arz P („Tel-
. kom-PZT'' 

Zambrów): 
Chciałabym, aby 
ten dzie11, chociaż 
sztuczny, trwał 
długo, bo jes t po­
trzebny każdej z 

nas i chyba już się do niego przy-
zwyczuily śmy . Może nawet zam ie­
niłby sią w Rok Kobiet'? Brakuje 
nam na co dzicł1 uśmiechu, k ilk u 
ciepłych słów od mGżów, kolegów w 
pracy , zna jomych. W naszym za ­
kładzie kobie ty stanowią ponad 70 
proc. załogi. P rzyjemnie jes t wi­
dzieć je w tym dniu zadowolone, 
wesole, a mGżczyzn w odświ~lnych 
ubraniach, które zresztq przygoto­
wują in~ właśnie koqicty - żony, 
matki. Zyczę w szyst.kim spokoju 
życzliwości otoczenia, krótkich ko~ 
lejek, a · jeżeli kloś b~dzie na m skła­
dał. życzenie, n iech nic znp orn ni 
także o b kich: „Życzę, aby n ic my­
lono waSLego za l -ładu z «l\forą -
Blonie »" i samej jego nazw y np. 
~akł~dy «Telekomunik ucy j nc'' · b o 
Jestcsmy na lo - kobieca slnbo.~ć ! 
- uczulone. 
... „lliłłtilillllllllllllllllllllllll•ll llłłł 
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O wypełnianiu kiero·wniczej i przewodniej roli partii na fo­
rum samorządów i rad narodowych, przełamywaniu nieufności 
i umacnianiu POP, dorobku wywiązY'\·ania się z uchwał IX Nad­
Z\Vyczajnego Zjazdu PZPR, w redakcyjnej dyskusji. zorganizowa­
nej wspólnie z Wydziałem Propagandy i Agitacji KW PZPR, 
udział wzięli: l\Iieczysław Czerniawski, sekretarz I\:W PZPR, Jan 
JantiolkO'l'ski, I sekretarz KM PZPR w Łomży, Stanisław Cwa­
lina, I sekretarz KG PZPR w Szl.\mowie, ·Józef Góralczyk, sekre­
tarz KZ PZPR w Łomżyńskim Przedsiębiorstwie Budowlanyn1, 
Krzysztof JasiJl.ski, I sekretarz KZ w Przedsiębiorstwie Prze­
mysłu spożywczego w Łon1ży, Wincenty Lemański, I sekretarz 
KMG PZPR w Jedwabnem, Zdzisław Sokołowski, I sekretarz 
POP w GS Piątnica, Władysław \Vasilewski, członek Egzekuty­
wy KMG '\V Zambrowie, Kazhnie1·z Wądołowski, I sekretarz KMG 
PZPR w Grajewie. „Kontakty" reprezentował Stanisław Zie­
liński. 

MIECZYSŁAW CZERNIAWSKI: 
- Półmetek drugiej kadencji reali­
zacji uchwał IX Nadzwyczajnego 
Zjazdu PZPR zastał naszą woje­
wódzką organizację partyjną - nie 
b~dzie chyba w tym stwierdzeniu 
dużej przesady - już z podniesioną 
przyłbicą. Charakteryzują ten okres 
takie zjawiska, jak: zahamowanie 
masowych odejść z partii i pierw­
sze oznaki przyrostu jej szeregów, 
stałe dyżury członków instancji 
miejskiej i wojewódzkiej w zakła­
dach pracy i ich bezpośredni kon­
takt z załogami, coraz częściej prze­
strzegana zasada, iż nie ma plenar­
nego posiedzenia bez rozliczenia się 
z wykonania uchwały poprzedniej, 
odbywanie zebrań nie dla statysty­
ki, lecz podnoszących najpilniejsze 
problemy środowiska. Jednakże no-

wY system samorządowy, nowe u­
prawnienia rad narodowych, wch'a­
żanie reformy gospodarczej i zmo„ 
dyfikowanie systemów płaic, nastrę­
czają pytanie, jak nasze organdzacje 
partyjne, i ich członkowie indywi­
dualnie, radzą sobie w tych odmien­
nych uwarunkowaniach? 'Czy godn~e 
wypełniają literę statutu PZPR, 
mandat radnego? Czy chowają gło­
wę w piasek i czekajął aż świat do­
koła nich sam się zmieni na lep­
sze? 

OSWAJANIE . 
SAMORZĄDNOSCI 

WINCENTY LEMAŃSKI: - W 
mieście i gminie Jedwabne organi~ 
zacja partyjna odzyskała już auto­
rytet u znacznej części s.połeczeń„ 
stwa. Przykłady: mieszkańcy miasta 
i wsi poparli ~bory do rad naro­
dowych i samorządu terytorialnego, 
mimo te podziemie ,,Solidarności" 
zapowfadalo ich fiasko. W zakładach 
pracy ukonstytuowały_ się nowe 
związki zawodowe, które wybrały do 
zarządów przeważnie ludzi bezpar­
tyjnych, młodych, może mniej doś­
władczonych, ale bardziej chcianych 
przez wszystkich. Na GO radnych 
jest tylko 16 członków PZPR, a mi­
mo to cały miejsko-gminny parla­
ment poparł naszą inicjatywt: budo­
wY w Jedwabnem budynku Liceum 
Ogólnokształcącego, przeniesienie 
Szkoły Podstawowej tam, g_dzłe o­
becnie miekł się LO, OTaz. budowę 
nowego przystanku PKS. Są to tak­
że konkretne przykłady współpracy 
miejsko-gminnej organizacji & u­
społem radnych partyjnych, któr~ 
najwcześniej byli pma nas iorien-

towani w problematyce. z jaką wy­
stąpią na sesji; przygotowali grunt, 
poszukali sojuszników. 

JAN JAMIOŁKOWSKI: - W po­
dobny sposób miejska organizacja 
partyjna, przy powszechnej akcep­
tacji społeczeństwa, przeforsowała 
wreszcie budowę nowych szkól w 
osiedlu Poludnie w Łomży. 
STANISŁAW ŻEBROWSKI : - In­

stancja miejsko-gminna w Wyso­
kiem Mazowieckiem współpracuje 
nie tylko z zespołem radnych par­
tyjnych {proponujemy im dyżury 
wraz z członkami Prezydium Miej­
sko-Gminnej Rady Narodowej, spo­
tykamy siQ z nimi przed każdą se­
sją, a jak trzeba, to i częściej), ale 
lakże podobną opieką otoczyliśmy 
członków partii w radach nadzor­
czych Spóldziel:1i Mieszkanio,~1ej, 

Pss:.u, GS-u. Chcemy, by byli świa­
domi przyjętych na siebie obo\Yiąz­
ków i naszy eh środowiskowYch pro­
blemów. By przeszli pr.zed posiedze­
niem rady po sklepach i zobaczyli, 
jakie jest zaopatrzenie, jak pracuje 
personel. Pomali bolączki człon­
ków i lokatorów Spółdzielni Mie­
szkaniowej. Niech - jak przystało 
na posłów spółdzielczego parlamen­
tu - wiedzą o skargach na zarząd 
i przykładach nieudo1ności w pracy 
biur spółtlzielni, potrzebach wybor­
ców i możliwościach ich załatwie­
nia. Teraz interesanci przychodzą ze 
sWYmi problemami mieszkaniowymi, 
handlowymi, na ich dyżur, a nie do 
Komitetu czy naczelnika miasta i 
gmJi..."ly, bo przecież członkowie rad 
nadzorczych mają bezpośredni 
wpływ na podejmowane w sp61-
dzje1niach decyzje. 

KAZIMIERZ WĄDOŁOWSKI: -
My przyjęliśmy podstawową zasadę: 
jeśli wnosimy jakiś problem na 
obrady sesji - oczywiście przez 
swój zespół radnyeh - to musimy 
od razu mleć jego adresata i wyko­
nawcę, . a także sojuszników wspie­
rających naszą inicjatywę. Efekty: 
zarezerwowaliśmy place ped bu­
downictwo zakładowe, ogródld dział­
kowe. Podobnych przykładów mógł­
bym wYliczyć więcej, ale nie o wy­
liczankę tu chodzi. Najważniejsze 
jest to, byśmy rozumieli się przy­
najmniej w najpilniejszych potrze­
bach jrodovliska l nie dzielili sk6-

. ry na niedźwiedziu, gdy on jeszcze 
·chodzi. Nieważne, kto zgłasza wnio­
. sek. ale jąlcli ten wniosek jest. Na 
ile . udoskonali cm nasze c:odzimme 
życie, \U4row:i ..sytuację. 
MIECZYSŁAW CZERNIAWSKI: 

- Oczywiście. Sesją rady narod-0-
wej jest forum, na którym powinny 
się ścierać wszelkie propozycje, u­
wagi, kontrpropozycje, aby móc wy­
brać najlepszą, najszybszą możli­
wość ich realizacji. Zatem zwyciężą 
argumenty tych radnych, kLórzy bę­
dą najlepiej zorientowani w pro­
blemach swego środowiska, świado­
mi jego potrzeb i sposobów ich roz­
wiązania. Stąd niezwykle ważną 
kwestią jest współpraca organizacji 
partyjnej ze swymi przedstawicie­
lami. Radni z zakładowej organiza­
cji partyjnej z zambrowskiej „Me­
ry-Błonie" pełnią dyżury przed każ­
dą sesją i zbierają wnioski załogi. 
Dobrze byłoby, gdyby ta zasada 
objęła wszystkich naszych lokalnych 
parlamentarzystów. 

JAN JAMIOŁKOWSKI: - Tu też 
funkcjonuje jesz.cze nawyk, iż bliż­
.sza jest cićlłu koszula. Np. rady nad­
zorcze bronią interesów partykular­
nych. Opowiadają się za podwyżką 
płqiC, <::hocfaż spóldz.ielni jeszcze na 
to nie stać. Coraz częściej jednak 
zapadają przemyślane, dalekowzro­
czne decyzje. 

Rada Pracownicza Łomżyńskich 
Zakładów Przemysłu Bawełnianego 
zamiast przeznaczać środki na pod­
·wyżkę wy11agrodzei'1, zakupiła za nie 
dla zalogi ośrodek wypoczynkowy. 
STANISŁAW CWALINA: - Rad. 

ni zawsze nas poprą, gdy będą zna­
li program społeczno-gospodarczy 

gminy, miasta, województwa, oraz 
widzieli społeczne po.parcie i moż­
liwości realizacji zgłaszanego wnio­
sku. 
STANISŁAW ŻEBRO WSKI: 

Skorzystaliśmy z tej metody już wie­
lokrotnie i - jak dotychczas 
nigdy nas nie zawiodła. \~niosko­
waliśmy przez zespół radnych par­
tyjnych o budowę trzeciej szkoły 
podstawowej w WysoJriem Mazo­
wieckfom, o specjalną sesję poświę­
coną problemom służby z.drowia. 
Wszyscy nas poprurli. I w efekcie 
ZOZ ma już lokal na teren<>wą 
przychodnię, a wniosek o szkolną 
inwestycję leży na biurku wojewo· 
dy. 
STANISŁAW ZIELIŃSKI: 

Chwalimy zespoły radnych, współ­
pracę z nimi miejsko.gminnych i 
gminnych organizacji partyjnych. 
Padają budujące przykłady działa­
nia rad narodowych. A przecież w 
minionych latach też takie sprawy 
można było wygrywać, lecz - z cza­
sem - up.rawnfonia ich stały się za 
ciasne. Czy nie będzie podobnie i 
tym razem? 

JAN JAMIOŁKOWSKI: - Teraz 
rada narodowa jest autentycznym 
gospodarzem swego terenu, bo ma 
własne pieniądze, a decyzja, na co 
z.ostaną przez..."1aczone, zapada dopie­
ro na sesji. 

SZANSE I BARIERY 

STANISŁAW CWALINA: - Uwa­
żam, że na tyle ud.a s·lę nam utrzy­
mać kierowniczą i przewodnią rolę 
partll w naszych środowiskach, na 
ile potrafimy wyprzedzać postulaty 
społeczne, a to zależy nie tylko od­
prężności komitetów gminnych i 
miejsko-gminnych, przedstawicieli w 

_radach narodowych, ale w decydu­
jącej mierze - od sny i autorytetu 
naszych POP. A są to najldczniej-

sze, choć nie wszędzie jeszcze spr 
ne, ogniwa partii. Podstawowe oraw. 
nizacje partyjne w Szumowie r· 
magają się od kierownictw inst 0• 

cji konserwacji urządzeń meliora~1~· 
nych, poprawy .funkcjonowania h:J. 
dlu, zaopatrzenia, dowozu środk ·~· 
t;~oduk~ji. Ich nie obch.odzą prze~ 
g1 pomiędzy SKR-em i GS-em k~ 
ma to robić, tylko prezesom 'ty~ 
spółdzielni mów~ą. wprost: „Po 1 . towarzyszu, pelruc1e tę funkcJę .~ 
byście zadecydowali. Przecież ·b~e. 
rzecie za to pieniądze". Ale rn· e. 

-nawet takich bezpośrednich k~ 
frontacji, ich wnioski są lekcewa~ 
ne, chyba że wesprze je KomiłE! 

. Gminny. Przeto sekretarze Pop 
przychodzą do mnie i rnów· 
wprost: „Przekazujemy wam 1~ 
wniosek, bo Komitetu jeszcze troch 
się boją". ~ 

MIECZYSŁAW CZERNIA WSKJ· 
- Choć nie spotkałem się w tej ka' 
dencji z przypadkiem, by POP Pod. 
jęła interwencję, gdy jej Wnio~ 
był przez jakiegoś adresata bagate. 
lizowany, to jednak - m 
stwierdzić - nie mamy jeszcze U: 

. stemu kontroli i pomocy w egzek. 
wowaniu zgłaszanych postulatów 
POP. Słyszałem· natomiast o prze. 
jawach lekceważenia tych powin. 

· ności przez samych członków par. 
tii. 

KRZYSZTOF JASIŃSKI : - Dy. 

rektor PPS-u poinformował nas~ 

instancję zakładową o„. zatrudnie­
niu kierownika, mimo że do nas na. 

leży zaopm1owanie .kandydatury I 
udzielenie rekomendacji. Przypo~· 
nieliśmy mu o tym, to jeszcze 111 

na nas obraził. Czyżby nie dostr~ 
iż ID.stancja wszelkie decyzje pode~ 
muje kolektywnie? Sekretarze O~ 
SP-Otykają się ze sobą raz w tyg 
niu i zawsze mają nad czym dysktl­
rować. Bez ich zdania nie wyobra. 
±am sobie pracy Komitetu Zakłado­
wego. Zainicjowaliśmy progra~ ~~ 
czędnościowy na kwotę 2,5 m1llOlli 
złotych. Na apel I sekretarza gC 
PZPR wykonaliśmy czyn w 120 ~l 
centach. Mamy sukcesy, ale tez 
porażki. Jeszcze nie wszyscy sąat· 
tywni. Wśród członków partii ~ 
my także statystów; „wYpetma~ 
swoje obowiązk1", bo opłacają re.~ 
larnie składki. Jakby nie wie~zt. 
że teraz to już nie wYstarcza .. J.1 

ba być na bieżąco z inf ormacJą P" 
lityczną, tematyką szkoleniow.ą, ; 
czestniczy.ć w zebraniach partYJnY 
Gdybyśmy zrezygnowali t t: 

programu, zamknęli się w so 1 
niewiele byśmy wiedzieli nawet 
tym, co dzieje się w zakładzie:.~ 
ce byłyby bolączki załogi i mil 
by się z celem dalsze istnienie ortl' 
nizacji. 

JAN JAMIOŁKOWSKI: - TJ~ 
się też f~muła „otwartych dr co' 
w zakładach. Na przykład pra dd' 
nicy PSS przychodzili do pre~eł 
ta i do m...'1ie z problemami ł 
kand.owymi, utyskiwali na kof!l., 
kacj~, handel Wielu spraw -~ ~ 
dało się załatwi~ od razu, j;ł~ 
sam. :takt, te partia si~ nimi h tł 
suje i stara się pomóc w ie ć 1 
wląmniu. przelamuje nieufnoś 
mej. 
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GóRALCZYK: - Siła or-
JóZE~ ależY od podziału zadań 
:łniz~CJl hz pomiędzy jej członków i 

tylnyc W ~ "' . , sk;,.,,. ar ·zacjl pracy. 1.IVmzyn .......... 
ga111 . biorstwie Budowlanym 
rzed.się obecnie nowy system 
draz~~tet Zakładowy postano-

1ac. 0gotować najpierw grunt do 
il przYd enia tych innowacji. 
Prowa z · ·· ś k wie naszej orgaruzacJ1 u -
zlon °. J·ą załogę że ·po zmianie . darnia ' . b 13 • 1 c od razu manna z me a 
iatk1. ppoa sypie. System zakłada, że 
·" nie t 'ć 1 d · 1." . powinien s rac1 , a e aJe 
ikt niei.kowi możliwość zarobku racown d - · dl d jego zapału o pracy 1 ~-
re . ut"'nośc i Nieroby na pewno me ieN . · d 1 · ędą z niego za owo em. 

SEKUNDY WIELOKROTNE 
JAN JAMIOLKOWSK.I: - POP w 

dz.ie wiedzą, co ~obić, ~ecz.. z.n~­
~~ część kacirY kiero;-rmczeJ m~ 
otrafi się jeszcze znalezć w noweJ 
0MrANISŁAW ZIELINSKI: - Bo 

1 nie ma systemu nakazowo-roz.­
a~ fczego. Państwo przestało być zie . , 
osk.liwym op1eKunem. . , 
MIECZYSŁAW CZERNIAWSKI: 

A czY mamy taki przykł~~, . że 
dwołaliśmY kogoś za brak m1cJa-

Y;1~ JAMIOŁKOWSKI: . Nie 
am takiego przykładu, a~e J~k to 
ależY robić. nauczyła mektorych 
łówna Inspekcja Terenowa. 
STANISŁAW ZIELIŃ"SKI: - Sy­
acja kadry kierowniczej' jest skom-
likowana. Centrum - choć coraz 

iej - to jednak je~zcze .dzieli i 
aopatruje, a zatem me ?ziwneg?, 
e wielu 1szef ów czeka, az coś się 
dmieni i góra - jak za dobrych 
zasów - znowu im da. 
JAN JAMIOŁKOWSKI: Sy-

tem nakazowo-rozdzielczy funkcjo­
uje u nas od czterdziestu lat i nie 
stanie natychmiast z literą pra­
a. Z czasem na pewno' to się zmie­
i, ale teraz kierownika raz się 
musza do rozdzielnictwa i dyrek­
yw, to znów skłania do przestrze­
ania przepisów o samorządności. 
KAZIMIERZ W ĄDOŁOWSK~ -
latego zgadzam się z Góralczy-
iem, że w tym przejściowym okre­
ie zakładowym organizacjom par­
jnym przypada szczególna rola w 
świadamianiu kadrze kierowniczej 
załogom nowych mechanizmów, 
jaśnieniu przejściowych kłopo-

ów. Taka postawa umacnia ich po­
ycję. Żyjemy w czasach, w któ­
ych nie można zmarnować ani se­
undy, bo straty są wielokrotne. 
ażne jest więc to, kto ma jakie 

adanie partyjne i jak się z n iego 
wiązuje. A już nie moż:na do­

rowadzić do takiej sytuacji, by dy -
ektor - lękający się reformy -
klepywał POP i na zebraniu miał 

los decydujący. On powinien być 
zobowiązań wobec organizacji roz­
czany jak szeregowy członek. Wte­
Y powiedzą w zakładzie: „Z orga­
' zacją partyjną liczy się nawet dy­
e~tor". Gdy między dyrekcją, a ko-
1tet~m jest sielska atmosfera, pra­

owmcy zachowują dystans i do 
dnych, i do drugich, albo zupełnie 
~wrac~ją się plecami powiadając: 

am nie ma co iść bo to ta sama 
~~a~'· Partia powi~na być zawsze 
hzeJ załogi niż dyrekcji. Bliżej sa­
orządności niż rozdzielników. 
WŁADYSŁAW WASILEWSKI: -
zekonanie do nowych zasad go-

P<>darowania, czyli samorządności, 
~dra:via nie tylko atmosferę w za­
adzie pracy, ale w całym środo­
s~u. Na dorobek zambrowskiej or-

aruzacji partyjnej składa się suma 
~~ lepszych wyników wszystkich 
robi a .dotyczyły one także takich 
·e emow. miasta, jak zaopatrze­

sk~epow, poprawa jakości pie­
e';a . ~ W~diin, przyśpieszenie in-
. ty~Ji mieszkaniowych. Trudnoś­
, ~ tóryrru borykaliśmy się od lat, 
daława~o się nie do rozwiązania, 
ob~· się .. nam wreszcie - dzięki 
Ych izacJ1 wszystkich sił społecz­

ch - Po.konać. Wymagało to no­
Pojr ro~wiązań i świeżego na nie 
ro~nia. . Zwłaszcza podczas 

onsor~dz~?1a . reformy gospodarczej 
hleba i . acJ1 sił potrzeba nam jak 
ST • czystego powietrza. 
'lka ANI~ŁA V! ZIELIŃSKI: - Za 
Praw dni WoJewódzka Konferencja 
rugiejz~awcza podsumuje półmetek 

Nad adenc_ji realizacji uchwał 
Chwarf WYcza3nego Zjazdu, który 

cza~ Program. wymagający nad­
iejrninYch . P?święceń i pomysłów. 

ie Zab n~d~1eJę, że w Łomżyńskiem 
Ych cha . n~e również nadzwyczaj­
nuacji~ci 1 kondycji do jego kon-

W kwietniu ub. r.ku opublikowałem tekst „Szkoła strachu" 
{,,Kontakty" nr 15/84). Była to interwencja w indywidual­
nej sprawie, ale dotyczyła też stosunków panujących w za­

kładzie krawieckim, Jlależącym do Wytwórczo-Usługowej Spół­
dzielni Pracy w Kolnie. Przeprowadziłem wówczas wiele rozmów 
z pracownikami. Wynikało z nich, że w zakładzie panuje atmo­
sfera zastraszenia, nieufności - stąd tytuł. Artykuł wywołał 
znaczne poruszenie wśród załogi. Władze Spółdzielni zaś - mimo 
że zamieściłem również wypowiedzi kierownictwa - uznały, że 
artykuł ma wydźwięk subiektywny, a przedstawiona przeze mnie 
sytuacja w rzeczywistości nie jest tak jednoznacznie negatywna. 
Dość długo odkładałem ponowną wizytę. 

- Pretensje ma przede wszy--
stkim kierowniczka zakładu. Jest to 
osoba w Kolnie szanowana, pełn~ 
trzecią z kolei kadencję radnej w 
Miejsko-Gminnej Radzie Narodowej, 
jest odznaczona Srebrnym Krzy­
żem Zasług.i, Medalem 40-leda Pol­
ski Ludowej. Była współorganizato­
rem tego zakładu. Traktuje swoich 
pracowników jak matka - taką o­
pinię wystawił Waldemar Tybińkow­
ski, prezes WUSP. 

W hali produkcy}ncj brakuje jed­
nak chętnych do zabierania głosu. 
Gdy zaistniała możliwość, że będę 
opinii wysłuchiwał sam, jeszcze raz 
okazuje s ię, że odważniejsi są męż­
czyźni. 

Edmund Potolan od wielu lat pra­
cuje w różnych zakładach krawiec; 
kich: - Teraz ludzie nie są przy­
zwyczajeni do pracy. Ale szkoła nie 
nauczy sumienności, pracowitości. To 
wynosi się z domu. W naszym za­
kładzie daleko jeszcze do surowej 
dyscypliny. Ludzie chcieliby wy;cho­
dz.ić pół godz.iny przed zakończeniem 
pracy. Pracowałem z tą dziewczyną, 
o której była mowa w artykule, po­
rozumiewam się z nią jakoś. Myślę, 
że za ostro sprawy zostały przed­
sitawione. 

• • 
• 

nego wyjścia nie ma, nie sprzedali­
byśmy swoich wyrobów. Komu się 
to nie podoba, może w Kolnie zna­
leźć inną pracę. 

• • 
• 

Panie z krojo\.vni. 

- W artykule była część prawdy. 
Takie wydarzenia były, ale zdarza­
ło się to może raz na pół roku. 

- Lubiłam Basię, chociaż nie pod­
legała mi. To było zbyt ostro napi­
sane, kierowniczka jest wspania­
łym człowiekiem. Nie ma sprawy, z 
którą nie można do niej pójść. Na · 
widok łez mięknie zupełnie. 

• • • 
Pięć najlepszych szwaczek (wy­

brane przez brygadzistki). 

- Nie widziałam, żeby kierowni­
czka wyprosiła kogoś z palarni. J eś-. 
li zobaczy stojące tam dziewczyny, 
pyta tylko: „Dziewczynki, nie macie 
co robić?" 

- W dużej szwalni kilka dziew­
cząt wykonuje to samo, wi~c zaw­
sze któraś uszyje i szwaczki przy 
kole}nych operacjach nie muszą ni-

kogo poganiać. W małej szwalni jed­
na odbiera robotę od drugiej, więc 
się pilnują. W takiej sytuacji na­
wet dwie nowe szwaczki szybko 
przystosowały się do waTunków i 
szyją tak jak te z długim stażem. 

- W jednym czasie cały zakład 
otrzymuje urlopy, czy ktoś chce, 
-czy nie. Później, jeśli potrzeba, trze­
ba brać urlop bezpłatny. Mnie kie­
rowniczka nie odmówiła, ale czy tak 
dzieje się we wszystkich wypad­
kach? 

• 
Kiedy zdaję relację z rozmów 

prezesowi WUSP, niektóre spostrze­
żenia pracownic wywołują uśmiech, 
a inne odpiera: - Muszę kierować 
się planem, a nie tylko oczekiwa­
niami pracowników. Premia kwar­
talna była wypłacana regularnie. Ale 
szwaczkom chodzi o premię moty­
wacyjną. Obiecaliśmy ją, ale nie 
możemy wypłacić. Po prostu nie 
stać nas na to, zbyt duże sumy 
trzeba wypłacić na PF AZ. Nie było 
problemu z opieką nad dziećmi. 
Chyba tylko jedna osoba je zgła­
szała, ale zakład nie może dostoso­
wywać się do potrzeb pojedynczych 
pracowników. Nic nie słyszałem o 
problemach z wychodzeniem do 
sklepu. Ta sprawa jest do załatwie­
nia od ręki. Mam żal do pracowni­
ków, że nie zgłaszają tych proble­
mów do mnie. W zakładzie zabaw­
karskim jest starsza załoga i stam­
tąd przychodzi do mnie wielu ludzi 
z interwencjami. Dziwiłem się, dla­
czego stąd nikt nie przychodzi. Mu­
simy przynajmniej raz w miesiącu 
organizować spotkania z pracowni­
kami z zakładu krawieckiego. Trze­
ba ludziom trochę spraw wyjaśnić. 

Czyli, jak nierzadko, nie ma ch~t­
nych do uderzenia się we własne 
piersi. 

Kobiety pragną zachować anoni­
mowość. Proszą na dodatek o za­
strzeżenie u prezesa, aby nie prze­
prowad-zano rozmów w cztery oczy 
z tymi, które zdecydowały się na 
rozmowę z dziennikarzem. 

WIESt.A W KOŁOW SKI-

- Obiecano nam premię, jeśli zo­
stanie wykonany plan. Ale okazuje 
się, że premii n.ie będzie. 

- Niektóre z nas mają dzieci. 
Zdarza się, że jesteśmy zaskakiwa­
ne decyzją o przedłużeniu dnia pra­
cy, albo w piątek mówi się nam. że 
sobota będzie robocza, mimo że na 
początku miesiąca była planowana 
jako wolna. Nie mam zapłacone w 
tym dniu za przedszkole i nie chcą 
przyjąć dziecka. Niektórym pracow­
nikom wolno przyprowadzić w ta­
kich sytuacjach dzieci do zakładu. 
Kiedy ja przyszłam ze swoim, usły­
szałam, że tu nie przedszkole. 

- Mam 10 lat stażu i otrzymuję 
28 złotych na godzinę, a nowe pra­
cownice, przychodzące po kursie, o­
trzymują , po 32. Ciągle nas popę­
dzają. Przecież pracujemy na akord. 
Każda wie. po co tu orzyszła. Jeś­
li nie uszyje, nie zarobi. 

- Nie jesteśmy dziećmi, a ciągle 
ktoś nam zwraca uwagę. Kiedy by­
ła delegacja z Komitetu Woje­
wódzkiego prezes mówił za nas, nikt 
nie zdążył otworzyć ust. 

- Piętro niżej mamy sklep spo­
żywczy. Dziewczęta chciałyby w cza­
sie pracy zrobić zakupy, ale wyjść 
może tylko jedna. Jeśli kilka popro­
si o kupienie mleka, to ile jedna 
osoba może przyjąć zamówień. • • 

• 
Następna grupa to brakarki, bry­

gadzistki pracujące w dziale wykoń­
czeń. 

- Znamy Baśkę, nie była 
święta. Smiała się dużo, ale 
wtedy. kiedy jej dobrze szła 
ta. 

taka 
tylko 
ro bo-

- Dotknęło mnie, to co było w 
artykule, że nie pokazuję operacji. 
Dziewczęta są przyzwyczajone do 
szkolnych manier. Każda chce po­
dejść, zobaczyć, jak uszyła koleżan­
ka. 

- To nieprawda, że wyganiam je 
z palarnL Nawet jednej minuty 
przed zakończeniem przerwy nie 
pozwoliłyby sobie uszczknąć. Ale są 
takie, które biegną na papierosa co 
godzinę. 

- W _ małej szwalni jest zupełnie 
inna atmosfera niż w dużej. W ma­
łej nie trzeba nikogo popędzać. Są 
asortymenty, które w obu szwal­
niach wychodzą jednakowo dobrze. 
Ostatnio było tak z szyciem spodni. 
W naszym zakładzie niedobre jest 
to. że szyjemy krótkie serie, wyma­
ga to ciągłego uczenia się. Ale in-

NIE BIJĄ SIĘ 
W PIERSI 
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s.zą za nas mleć Czes i, bg nam się 
n ie chce pracować! 
Młyn chętnie przejąłby syn, ma­

gister inżynier, nauczyciel m ie,j­
scowej szkoły rolniczej . 

- Ale jaką mam gwa rancję -
zastanawia się - że za rok n ie bę­
dę szukać roboty i spłacać dlugów 
z pa11stwowej pen syjki? 
_ Kto odpowie na t<_> pytanie, je­

żeli Paiistwow~ Zakłady Zbożowe, 
\Vi~u1e . „czeskiego skandalu" z prie­
miałem1 nadal podpisują umowy z 
rzemiosłem tylko na rok? 

- PZZ-y _::_ kondensuje w jed­
nym zdaniu kontakty z moi1opolistą 
prezes Izby Rzemręślniczej w Bia·:.. 
łymstoku, \Vitold Rogo\vski - trak­
tµją nas doraźni e: mielcie, dopóki 
nie rozbudujemy własnej oazy. 
„Weszliśmy w siódmy rok kry:y­

su gospodarą_zego. To zjawisko bez 
precedensu w nowożytnej his~m·ii. 
«Wielki kryzys» lat trzydziestych, 
który stał się pocl=ivonnym t zw. ka­
pitali.:mu. wąh~orynkowego, trwał 6 
tat" - pisze we wstępie an alizy 
przyczyn miernej skutecznośc·i re­
formy gospodarczej wybitny publi­
cysta ekonomiczny, Stanisław Albi­
nows ki. Mierne'], patrząc w · prze­
szłość, i m ie·rnie rysującej się w 
najbliższej przy~zło$ci. Dlaczego? 
Ponieważ mamy, i nadal forsujemy, 
s tt-ukturę produkcJ , któr a s ię do 
kryzysu przyczyniła. 

Po miesięcznym cho d-,: en iu 
„drogą chleba" tylk o w Łom­
żyóskiem widzę, że tezę tę. 

n iczym szablon, przylożyć można do 
sytuacji w całym kompl ek5ie pn e-
twórstwa zbożo\vego, \vłącznie · z 
p iekaTnictwem:· nadal sz;}.rp ;e s ię 
c iężki grosz na n o\ve - a jakże! -
potężne inwe~tycje; na dal dobija s iQ, 
wymyśloną być może w n!e najslu­
szniej szych c za sach, a le racjonalną 
zasadę: co musisz zj eść - pr .ze­
t wórz na m iejscu. To w jej myśl 
od w ieków p iekarnie sta wiano o­
bok młynów, młyny przy tanim źró­
dle en er gii. Przem iany cy1.v ilizacyj­
ne - pows tanie w ielkich skupisk 
m iejsk ich - musiały ją naruszyć, 
ale nie musiały złamać. Tymcza.:;em 
u na s n ie tylko złamały, a le i z.ni­
szczyły. 

- Móglibym dawać d wi e i pól to­
n y mąki dzien nie - t wier dzi Sta­
nisław Gr onostajski, przydnając w 
sw ym młynie ... klepkę na parkiet. -
Dymiąca 500 m et r ów dalej geeso­

wska p iekarnia potrzebuj e j ej oko.­
to dwóch toin. Liczę więc n ie prze­
m ielony przemiał zmarłego młyna 
i zer kam na, prze-pi any wcześniej, 
plan dostaw mąkj do p iekarni w 
I kwartale ·19a5· r.: Biała Piska i 
Olecko - 90 ton; Łomża - J 2 ton; 
Białystok - 7 ton. 

- \V listopadzi e ubiegłego roku 
zabrakło mi ży trii ej - · kierownik 
piekarni w An dr.ze-jewie, Jan Ku-. 
rzyński, macha ręką na nonnalkę. 
czyli dostawy z Olecka i Suwałk. 
- Młyn w ~bliskim Czyżewi_e s tał, 
bo nie miał żyta do przemiału: ży­
to leżało w magazynach GS-u, po­
nie·waz PZZ-y nie nadążały. I my­
śli pan, że wkrótce młyn miał <:.o 
robić, a ja z czego p iec? 

Bzdura! Młyn przeCież prywatny, 
zboże PZZ-ów, p iekarnia GS-u. 
Trzy Polski, które utrzymują sto­
sunki g-0s podarcze według modelu 
wypracowanego z Górną \.Voltą! 

GS w Andrzejewie miał do nie­
dawn a własny młyn. Kiedy zużyły 
się maszyny, zaprzestał m ielenia 
mąki i przesta.wił się na śrutę. Gdy 
zgnił dach i zaczęły się sypać ścia­
ny, sprzedał go rolnikowi, który 
wykupem chciał sobie przede w szy­
s tk im zapewnić dojazd do wlasnej 
działki. 

- Żal było patrzeć, więc polata­
łem dach, zakleiłem dziury w mu­
rach i dwa ra.zy w tygodniu śru­
tuję dla rolników. N iedawno pani 
prezes mówi mi: „Napraw porząd­
n ie i miel, to i ja dam c i zarobić". 
Młyn j est właściwie syna - mówi 
Antoni Cymbalak - nie w iem, czy 
bqdz ie chciał ryzykować włożenie 
gr ubszej lorsy. 

- Ja włożę - decyduje ró\vnież 
za syn a, odbywającego służbę woj­
skową, Stanisław Cichock i. - Ten 
młyn miał słabą opinie:, bo p-0przed­
dni, dobry gospodarz, pilno\vał zie­
m i. Ale my - r ód młynarzy i młyn 
m usi dać nam chleb. 

Da, gdy PZZ-y dadzą przemfał. 
Tymcza sem do piekar ni oddalonej o 
30 kr oków zaaeżdżają samochody z 
P isza, Gołdapi, Sawałk:; zdarzyło się 
w ub. roku, że z Kwidzryna! 

Ł
omżyńskie zużywa rocznie (}­
koło 23 tysięcy ton mąłd: na 
pieczywo, ~akarony, zao--pa-

trzenie gos·podarstw domow ych. Rol-

n icy zb ierają pona9 50 tys i ęcy ton 
pszenicy i 250 tysięcy ton żyta. Do 
niedawna, po za dwudziestoma czte­
rema młynami gospodarczym i, m ie­
lącymi n ie w iqcej niż 8 tys i ęcy ton , 
pracował tu j ede i1 jedyny przcmy­
słO·WY, 45-tonowy młyn PZZ-ów w 
Łornźy. W 1984 roku prze-robił 

111137 ton pszenicy . .Aby mia ł co 
robić przez cały rok, dzie. iątk i ton 
tego ziarn a trzeba było sprowadzać 
z !JfL'1ych rcgio11ów kraju. Od kil:ku 
mie·sięcy „im po r t„ ten wzrósł co 

rzyć, że jest się za co pukać, wy­
starczy zes tawić koszty przerobu 
je dnej tony ziarna: w mlynie pry­
watnym - 1850 złotych (stawk a 
płacona rzemieślnikom prze,z PZZ-y, 
opłacalna); w młynie geesowskim -
2000 złotych (również stawka 
PZZ-ów, nieopłacalna; najtal'l.s.zy 
r zeczywjsty koszt przemialu w Czy­
żewie wynosi 2400 złotych); w mly­
nach P.ZZ-ów - około 3500 złotych. 

- Jak państwo mogło puścić ty-
le darmowych koni? za stanawi a 

WLADYSLAW TOCKI · 

najm11~eJ dwukrotn~e: w G!·:ljC\~·1. e 
ruszył no;.voczeqny, 60-tono 1.•i y młyn 

,,J'}SL.enny ". A ł 0 mi.y1~s!d8 ·.i.y to . ja~: 
jeźdz iło w Pols k P. , t a '.\: j eździ. 

- G ra je\vo było potrzchae. I tuk 
n ie zaopatruj e.my w oje\ ·óclziw a 1.v 
pełni w m ::i.'u·: ps-:>: c!rną - r ip "-;tu je 
za stępczynj dyrek o~a Odd7 lału 
PZZ-Ó\V w Lom 7.y. H aJin a Komoro­
wska,. gdy dziw i ę się •. p~ze:•ncmu 
uderzeniu" Zakładów w żybim "e­
g ion ie. 1 jec- t to paradobalna p ra­
·wda. Przyjęta w Polsce organ izacja 
przemialu doprowadziła bowi em n i c 
ty1ko do - w miarę 'zr ozu m i<t łej -
specj~lizacji na młyny „pszen ne:' i 
„żytni e". al e i cło zup<" lni~ ·1 iczro­
zumiałcj 5pe::ja lizacj1 w spe"'jaliza­
cji: jeden mlyn m iele d wa naj wy­
żej t.rzy t ypy mqki. p =c-k ar'.1i Ct '.\' O 
potrzebuj<' ich kilka. Więc j e wozi. 

- Z jednego b r zegu kra.i u na 
d r ugi - stuk a c:;i Q w czoło Stani­
sla1.v Gron.o ;; laj-~ld. k tó r y na dal nie 
może pojąr~ że mając pod bokiem 
ziarno i piekarnię. m u. ·al. z lrraku 
roboty, zamknąć interes . By uvvic-

l L 

.. 

-=ię soltys G.udk i Skrody, Anton i 
Ga rd zi11c:ki, gGiy dopytujE: o właści­
ciela pięknego mlyna, napędzanego 
wo.tlą mal ók~ej Skrody. A puściło: 
PZ Z-y daly p.rzem iał na kilka dni 
w mie ~iąc-µ, więc właściciel ~wsiadł 
któregoś dnia do samolotu i pole­
cia ł na saksy do Amc-ryki. 

- Mieliśmy spotkan i-e ź młyna­
rzam i. Ludzie <:ą br akiem perspek­
tyw rozgoryczen i - oględnie zau-
1.Na ża pre.z.es I zby Rzemieśln iczej, 
Witold Rogowski. 

- Po dłuższym certoleniu udało 
nam s ię \.vreszcie podpisać z 
PZZ-ami umo\Vę do 2000 roku. Ale 
co z t ego, skoro za proponowane 
s ta wki z gó ry skazuj ą nas na stra­
ty, a więc i dal,zą likwidację mły­
nów . W ubiegłych latach pozbyli ś­
my c; ię c:ceśe ! u - mówi kier ownik 
dz iału produkcji spożywczej 
\VZSil-u. K azim ierz Dąbrowski. 

Chcemy raz.budować. własną ba­
zę - inf or muje dyr ektor na­
c z.el.ny Okręgowego Przeds:ę-~·-

stwa Przemysłu Zbożowo-Młynar-

sk:ego PZZ w Bialy ms tokµ , Edrnu . 
SyLnik - ty mczasem jednak nie \n.a 
dzę przes:ukód, by umowy z r~· 
m ioslem podpisywać na kilka lat W 
najbliższym czasie s a m i i tak ~ : 
podołamy. .e 

Tak więc małe , tan ie młyny b 
d_ą po~rzebn e co najwyżej do chwi~­
gay siln a. gr upa „mlyn arzy w gar' 
n itm·kach" zdoła wydrzeć z Paii. 
s twowej k iesy kolej ne m ilia·rdy 

0
• 

n?\1.•e ; wielki~, 1.vspani a.łe inwcstr~ 
CJe. Na to. z.e ;ta 1~ ą s ię racfona1. 
ny~ dopeh11e1111~m przetwórstwa 
zbóz.owego - me ma co liczyć· 
pat'l.stwo ;przecież dotowało, dotuje. 

· więc· dlaCZC1,E> fn ialoby ·nie dotować 
nadał? A myślen ie p rzynosi tylko 
kłopoty. 

_ :v l'Oku 1984 za tonę żyta rolnik 
otrzymywał 2000 złotych . Całkowi. 

·ty koszt własny - proaukcjJ mąki żyt­
n iej 650 zamktiął 1::i ę w Okręe:owyni 
Przed :; iębior. ht::e kwotą 27 164 zlo.­
tych. Dotacja osią~ęła poziom 78 
proc. ceny zbytu! Zna-'.!zy to, że 0• 

próc7. 24 zlotych, płac~nych pr1.r 
la d ·d e za kilogr am zwykłego chleba · 
każdemu z n as wyc iągn~_ęio z kie~ 
57.eni jeszc:.e kilk a . n !m pieka~z 
!116r!ł włożyć zaczyn do dz ieży. Nie 
kon iec na tym. 

-- Gdyby nie dotacj e, bylibyśmr 
na m ~nmie - mówi kier owniczka 
na jlepszej w wojcv~·ództwie gees0• 

. wsJ-iej pieka rn i w Rutkach . Hele. 
n a Ma leszewska. 

R achunek. jest pr osty : kosr.t su. 
rowca na kilogram chleba - 13.12; 
wę~iel, tra nsport, ene rgia elektrr­
czna - 4,64; place ~ 11 złotyc~ 
Porównanie z cen ą w deta lu daje 
11i m~1i ej , n i więcej. tylko 4.76 do 
tylu. 

W ciasqym k antor ku k ierownicz­
k i p iekarni w Rajg'rodzie. Da!mly 
Klepai::kicj , od razu rzuca <ę w 
oczy, leżący na sto liku.j skoroszyt: 
,Jns trukcjn obiegu do~umcntów~. 
K ilka st:·on maszynopi su , i odręcz. 
!-: y a neri:s. 

- Marn co rob ić cały dziei1 -
przekonu je k icrown:,...zka. I wylicza: 
raport 7.mianowy, clobo·,vy, m:esięcz­
ny, z c~tawienie, bila ns. maga,yn 
wydał... Dlatego m a za c;tępczyn:ę. 
Bardzo mło.dzi p :ekarzc zarabiają 
z rekom~nsn t q , 7---8 ty c; '. qey mie· 
s~ęcznie. Walerian Mili c:zewski, pie· 
kan~ (z r>rzerwą w za \vodziel od 
1948 rok u, pobrał w c;tyczniu 11800. 

- N iechby to była p iekarnia Kle­
packich , daliby i .piekarzom po 20 
tysl ~cy, i sami n i ezgor~ej by wy­
szii puentuje ,· n ieoczekiwanie 
krótką rozmow~ i wychodzi. 

~ Ter az i tak cala dokume~ta· 
cja jest upr oszczo na - mówi pre· 
zes GS-u w Rajgrodzie. - Na szcze: 
blu samodzielnej i samorząooei 
glninncj. sp-6ldzi.:lni . n.ie ·da ~i~ i~; 
dnak · bmrokraCJI am zmrneJSZ)~ 
a n i udoskonalić wedJucr własne! 
koncepcji. Obowiązuj ą s~czegółowe 
uchwały w sprawie obiegu doku· 

. me!ltów i w szelkie zmiany lub od· 
stęps two pociągane są natychmiast 
pod ni ep1·awidłowości. 

- Gdyby nie dotacje wszystkie 
nasze piekarnie byłyby na minu· 
s ie - sumuj ą w WZSR-ze w toni· 
ży. 

- Gdyby nie bon ifikata na ni~· 
kę, też bym wyszedł na swoje : 
słucham parę dni póŹiniej w prl 
watnej p iekarni w Zbójnej. 

, ·a 
- Gdyby nie było zapowleO~' · 

nej IX>dwyżki cen chleba, to n~~ 
w zrostu cen opału też jeszcze . 
nie zbankrutował - rozwieW~ dJan 
gim zdaniem moje zdumienie 
Szczubełek. 

\Vypi-eka dziennie, z dwójką ucij 
n iów, około tony zwykłego chl~:~ie 
100-200 bułek. Mógłby piec d

1
al· 

to·ny i więcej, ale miałby do 
kowe kłopoty ze zbytem! 

- Pie~arnictwo ma obecnie nai; 
dogodniejsze warunki kredyto~edl 
ulgi w podatkach. Ale ch7tni a~ 
z~kładania npw~ch pi;karni ~ 
me walą oiknairm - konczy dyr it; 
WydziaŁq Usług i Drobnej Wy~v „ 
czości UW, Zygmunt Mazj~kl· ·~ 
Duże nakłady plus niepewnos~,·~11 
długo takie 0 1twarcie na rz,erruwoti 
potrwa, sprawiają, że gosć # 
włożyć parę tysięcy i sprzeda 
gofry. 

-

.... -
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Kiedy już dosyć masz miejskich 
spalin, miejskiCh bruków, 
ktedy znudzi ci się świat, 
nie chcesz żyć wśród morza huków, 
wtedy ruszasz gdzieś na szlak, 
mijasz ziemie niezbadane, 
wtedy znów odżyją w tobie 
dawane chwile zapomniane. 

Stary bór cieszy się, 
że znów powr6cild. 
Szumi pteśń, widząc cię, 
radość mu sprawiłeś. 

A gd11 już znajdziesz się z dala 
od wielkiego . świata, 
będziesz chłonął ciszę tę. 

która z wiatrem się przeplata. 
Wrócisz do niej w swych wspomnieniach, 
do cudownych chwil m inionych. 
I powracać będziesz .zawsze 
do nich,~ tu pozostawionych. 

Star11 b6r powita cię, 
kiedy znów powrócisz. 
Będzie z tego ciesz11l Się, 
ltarq pielń zanuci. 
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S 
iedzialem nad rzeką od dłuż-

. 

szego czasu i moczyłem wędkę. 
Ryby ciągle nie brały. Nagle 
coś szarpnęło mocno spławik. 
Poderwałem kij, aż z rozma-

chu nie poczułem niezwykłego ciężaru, na 
haku dyndał najnormalniejszy statek ko­
smiczny. Po chwili stal już na łące i wy'­
sypywaly się z niego małę stworki. Były 
to stworzenia o trzech nogach, czterech 
głowach i otworach gębowych podobnych 
do ust. Mówiły głośno ludzkim językiem 
i, o dziwo, wolały mnie do siebie. Z blis­
ka zobaczyłem, że sq poubierani w teksa­
sowe skafanderki z napisem „Odra", a ich 
pojazd przypomina autokar wycieczkowy, 
tyle że okrągły. lV siadłem do niego i na­
tychmiast ruszyliśmy. 
Dowiedziałem się, że udajemy się do 

krainy Trampa. Wkrótce już sam, po la­
tających fotelach, o których wcześniej 
mówiły małe stworki, poznałem, że do-

tarliśmy do celu. Bez zwłoki przesiedliś-
1ny się na fotele i polecieliśmy do wiel­
kiej sali. Wszyscy chcieli mnie o coś py­
tać; zadawali dziwne pytania. Musiałem 
odpowiadać i wyjaśniać przeróżne spra­
wy. Umęczyli mnie tu gorze; niż nauczy­
ciele w szkole. · 
Napociłem się okrutnie, ale ~a to po­

znałem stolicę Tra~pa, główną ulicę, któ­
ra nazywa się Kukuryku; zwiedzałem 
ogród zoologiczny, w któr'ym zau~żylem, 
znane mi dobrze, dwunożne istoiy. Wtedy 
przeraziłem się ogromnie i zapragnqlem 
jak najszybciej opuścić tę krainę. 

N a szczęście ciągle trzymałem w rękach 
pechową wędkę. Błyskawicznie nałożyłem 
na hak świeżego robaka i pobiegłem to 
kierunku rzeki. Jeżeli złowię zlotq Tybkę, 
poproszę ją tylko o dwie rzeczy: powrót 
na Ziemię i niech mi biorą tylko karaski. 

MAREK JANKOWSKI, kl. V 
Radziłów 
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Już wietrzyk cieplejszy 
~ i słonko przygrzewa • 
~ Już wracają pączki ~ na wszyściutkie drzewa. 

Przyleci skowronek, 
·~ · nad polem zanuc~ 

za nim moc jaskółek 
pod okap powróci • 

Psz~zoły pr•cowite 
ul zapełnią miodem. 
I słowik zaśpiewa· 

w krzakach przed zachodem. 

Swiat się zazieleni 
. ł kobierzec z kwiatów 
wiosna "rozpościeli 
pod nogami §wiatu. 

... 

~~~A@~null@ DOROTA ~A. kL VI 
Tneboa 
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Wszystko zaczęło się od przeczytania. 
„Końca wakacji". Później, już bez pod­
powiadania, sama sięgnęłam po „J ezioro 
osobliwości", ,,Zapałkę na zakręcie", „Czas 
Abrahama", „Dwa portrety" i inne. Wsz~·· 
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stkie te książki mówią o przyjaźni dwojga 
młodych ludzi, o ich różnych sytuacjach 
w szkole i w domu. W literaturze, podob­
nie jak w życiu, rodzice nie rozumieją 
swoich córek i synów. Bohaterowie ksią­
żek, tak samo jak i my, zastanawiają się 
nad postępowaniem swoich rQdzicpw: czy 
zawsze jest ono podykt~wane troską, c,zy 
nie ma w nim braku zaufania do swoich 
dzieci? 
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. Doświadczenia książkowych rówieśni­

~ ków są dla mnie zawsze tematem do prze­
:...-. myśleń. Często oceniam ich postępowanie, 
:'l:ł stawiam siebie w ich trudnych sytuacjach 
;:> 

1 
i zastanawiam się, jak postąpiłabym na ., 

1 
-- „ 'j' ich miejscu. Z każdej książki czegoś się t-it 

t--1 uczę, pod ich wpływem na wiele spraw C 
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spojrzałam inaczej. , . "'-- to 
ELżBIETA KAMIŃSKA, kl. VIII . „DZIECIĘCE ZABA \VY", fot. ANDRZEJ = 
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T 
a dyscyplina sportowa zrodziła 
się w Europie środkowej i kra­
jach alpejskich. Pierwsze zawo-
dy ciężarowców były organizo­
wane w Niemczech, Austrii i 

Szwajcarii. Potem sport ten przejęły 
Skandynawia, Egipt i kraje Bliskiego 
W schodu, . a wkrótce zyskał qn dużą po­
pularność we wschodniej Azji. Kiedy stał 
się dyscypliną olimpijską, szybko upow­
szechnił się na całym świecie. 

Podnoszenie ciężarów weszło w skład 
pierwszych Igrzysk Olimpijskich w Ate­
nach w 1896 r. Wówczas zawody roze­
grano w dwóch konkurencjach, bez po­
działu na kategorie wagowe, jako podno­
szenie hantli (przyrząd w formie dwu kul 
metalowych, połączonych uchwytem, o 
masie 2, 3 lub 5 kilogramów) względnie 
sztangi (przyrząd w postaci drążka o dłu­
gości 2,20 metra, na którego końce na­
kłada się krążki różnej wagi) jedną ręką 
i oburącz. Podobny program miały Igrzy· 
ska w 1904 r. w Saint Louis. 

Po dłuższej przerwie ciężarowcy wal­
czyli o olimpijskie medale w Antwerpii 
w 1920 r. Tam. po raz 'Pierwszy program 
objął współczesny trójbój z podziałem na 
pięć kategorii wagi. 

Debiut olimpijski polskich ciężarowców 
był bardzo spóźniony. Po raz pierwszy 
czterech naszych reprezentantów walczy­
ło w Helsinkach w 1952 r.; uplasowali 
się tam na szarym końcu. Pierwszy złoty 
medal w podnoszeniu Ciężarów zdobył dla 
nas na Olimpiadzie w Rzymie w 1960 r. 
Ireneusz Paliński (waga półciężka) • 

+ Stojąc w wąskim rozkroku - z han­
tlami w opuszczonych rękach i dłońmi 
zwróconymi do przodu - ćwicz uginanie 
(na pi;zemian) ramion w łokciach. 

_, 

+ W siadzie rozkrocznym oprzyj wol­
ną dłoń na udzie, drugą opuść w dól i 
wykonuj skurcz ramienia obciążonego cię­
żarem (hantlą lub sztangielkiem). 

/ 

.,-, 
,"-Y 

+Leżąc przodem na stole ćwicz wzno­
szenie - obciążonych sztangą - ramion 
przez uginanie ich \V łokciach . 

5 



8 
'ROZET li SYLABOWA 

DOSRODKOWO: 1) Marita - lekkoatletka z 
NRD, 4) postawa, układ ciała, 'l) zjawa, 10) 
liczba oznaczająca punkt wysokościowy na ma­
pie, 13) płuco drzewa. 

PRA WOSKpSNIE: 1) półkoliste sklepienie bu­
dowli, 3) nalewa się z niej zupę, 4) potulność, 
posłuszeństwo, 6) kolejna runda rozgrywek li­
gowych, 7) kolący krzew leśny, 9) oddział ka­
walerii, 10) ciężka zasłona, 12) ojciec współmał­
żonka, 13) dzielnica Katowic, 15) porasta pnie 
drzew. 

LEWOSKOSNIE: 1) ciało niebieskie z war-;.. 
koczem, 14) przybył w gościnę, 13) znak gra­
ficzny głoski, 11) pieszczotliwie o ojcu, 10) duń­
ska waluta, 8) starogrecki instrument mu7.ycz­
ny, 7) egzamin dojrzałości, 5) zwierzę domowe, 
4) strop drewniany, sufit, 2) miękkie pierze. 

(A.S.) 

f(\_•M~w 

I 

Niektóre liczby od 1 do 40, każdą inną, 
wpisz w pola kwadratu tak, aby rzędy 
poziome, pionowe i przekątne dały sumę 
100. 

\ MA*\--~-=-- -~r1 

potraw-y 
Połącz potrawy % ich . głównymi konsu-

mentami: 
1. ryż a) Anglicy 
2. papryka b) Chińczycy 
3. makaron c) Litwini 
4. bekon d) Węgrzy 
5. kołduny e) Włosi 

as@~~~ 

TE izró I NIE IDzrd 
SAM.I CHO IDNO IWO 
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Posuwając się r:uchem konika sz~chowego -
odczytaj przysłowie. 
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POZIOMO: 1) przepływa przez Warszawę, 2) 
tańcowała z nitką, 3) porządkujesz go wiosm\, 
4) spożywasz przy nim posiłki, 5) użyźnia gle­
bę, może być sztuczny, 6) rasa konia. 
Rozwiązanie krzyzówki tworzą litery znajdu­

jące się w ponumerowanych kratkach. 
WOJCIBCH BORA\VSKI, kl. V 

Grabowo 
Za dwa prawicllowe rozwiązania, nadesłane do koń­

ca marca, rozlosu1emy na~odv książkowe. 

„Kontakcikl" redaguje MARIA BAlrc:Rao. 
WCCZ·TOCK.A. 

Autorami prezentowanych prac opiekują się 
nauczyciele: MIROSŁAWA ANTCZAK, HALINA 
LESZKA, ZOFIA ł.API~SKA, CEUN A STJKO, 
EDWARD TRASKOWSKI. 

Rysunki STANISŁAWA TOMASZKA. 
Rel'>rodukcje GABORA LłiRTNCZEGO. 
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UKAZUJE SIĘ W PIERWSZY CZWARTEK MIESIĄCA 
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Kocham cię, kochanie moje. 

Kocham cię, a kochanie moje 

to polana w leśnym gąszczu schowana. 

Kocham cię, kochanie moje. 

Kocham cię, a kochanie moje 

to sad wiosenny, rozgrzany i senny. 

Kocharn cię, a kochanie moje 

to rozstania. i powroty. 

I nagle dzwony dzwonią, 

i ciało mi plonie. 

Kocham cię tak. 
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Chyba w całęj Grecji nie. było dziew­
czyny tak sławnej i znanej, ·jak Arachne. 
Nie pochodziła ona · ~e znakomitej rodzi­
ny, bo ojcie~ jej był twyczajnym far­
biarzem, ale trzeba ją było widzieć przy 
wrzecionie, warsztacie tkackim · lub przy 
igle. Mistrzynią była w tych sztukach, a '. 
spod jej rąk wychodżiły takie cuda, ' że 
nie tylko ludzię ją ,podziwiali . . 
· Arachne nie była równie skromna, jak 

pracowita. Była pyszna i zarozumiała. 
Gdy ludzie, chwaląc je.j dzieła, mówili, 
że chyba sama bogini Pallas Atena sztu­
ki tej ją wyczuła, . Arachne oburzała się: 
- Niech bogini zmierzy się ze mną! Z 
pewnością mnie nie pokoha! 

Pallas Atena, posłyszawszy · przechwał­
ki dziewczyny, rozgniewała się i postano­
wiła nauczyć ją rozumu. i pokory. W tym 
cel u zmieniła swą piękną postać w zgar~ 
bioną, siwą staruszkę. i przybyła do domu 
sławnej tkaczki. Nie :poznana przez niko­
go przyglądała się ·pracy Arachne i 
wreszcie zwróciła ~ię do niej: ~ - Przę­
dziesz, tka~z i · haftujesz pięknie, to praw-

da. Nie wolno ci jednak wynosić się nad 
boginię. Nie wolno ci bluźnić! 

·Arachne zerwała się z wściekłością i 
gniewem w oczach: - Głupia starucho! 
Rozumu chcesz mnie uczyć? Dlaczego sa­
ma bogini tu nie przyjdzie? Naturalnie, 
boi się współzawodnictwa ze mną, boby 

. przegrała. 
· Zaledwie Arachne wyrzekła nO\Ye bluź­
nierstwo, bogini zrzuciła z siebie starczą 
postać i stanęła przed dziewczyną. Wszy­
scy drżeli z lęku, tylko Arachne się nie 
przeraziła i nalegała, by zacząć zawody. 

Zawody zaczęte. Pallas Atena haftuje 
grono bogów kołem siedzących, Arachne 
~ bajeczną historię młodej dziewczyny, 
która na grzbiecie byka płynie przez mo­
rze. Zdaje się, że byk jest żywy i morze 
prawdziwe. 

Wszyscy cisną się i oglądają. Przepięk­
ne jest dzieło Pallas Ateny, ale i pracy 
Arachne nie można zganić. W sercu dziew• 
czyny rośnie coraz · większa pycha. Z 
triumfem patrzy dookoła . . Widzi to bogi­
ni i zwraca się do. niej: ~· Zuchwalstwo 
twe i bluźnierstwo powinnam ukarać 
śmiercią. Nie chcę jednak twojej śmierci. 
Żyj, ·ale zawieszona będziesz zawsze na 
nitce, którą sama uprzędziesz. 
\ To mówiąc, skropiła bogini Araf:!hnę 

sokiem czarodziejskiego ziela, pod wpły­
wem którego dziewczyna zamieniła się w 
pająka. 

OLGA USTUPSKA 
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T 
jak turysta 

DOROTA WIIQSKA, kl. VII, 
Ciechanowiec 
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ANITA: - Turysta to podróżnik. On 
jeździ na wycieczki i zwiedza różne mias­
ta. 

MARLENA: - To zawód mojej cioci. 
która często wyjeżdża za granicę, a potem 
handluje dolarami i kawą. Do niej przy­
chodzą różni bogaci wuj~owie. 

MARCIN: ·- „Nic mnie więcej nie ob­
chodzi, bom turystą się urodził" - to U· 

1 ubi ona piosenka mojego ojca. Spiewa ją 
zawsze, gdy wraca ze swego rejsu. Ostat· 
nio wrócił po dwóch rlniach, bez płaszcza, 
ale już trzeźwy. 
PAWEŁ: - Tak pani nazwała Macieja, 

bo on zawsze na matematyce chodzi na 
wagary. 

OLA: - Latem turyści włóczą się wsię­
dzie. Oni zawsze śpiewają piosenki i palą 
ogniska. Przychodzą też do mojej babci, 
która mieszka na wsi, i kradną z jej 
ogrodu ·owoce. 

MARZENKA: - Tak nazwałam swego 
psa, bo mi zawsze ucieka. 

MACIEK: - Zaprosiłem kolegę do kina. W e Oczywiście, siedzisz w domu l się zamar~ 
drodźe powrotnej usłyszałem, że film zupełnie twiasz. Może sama Jesteś temu winna, zamy-
mu się nie podobał i stracił tylko czas. W kając się przed całym światem? Za"tanów się 
szkole prawie zupełnie się do mnie nie odzy- nad swoim charakterem (czy przypadkiem nie 
wa. Czy powinienem go przeprosić? jesteś sobkiem), porozmawiaj z koleżankami J 

• T ? ' p . · t c· b. b il N. zafunduj sobie waniliowe lody. Któż, u licha, 
Y • rzec1ez o .on. 1e. ie 0 raz · ie powiedział, że w M roku tycia trzeba Już ko. 

wszyst~o, CQ podob~ się jednej. osobie! musi niecznie interesować się chłopakami? 
podobac się wszystkim. Szkoda. ze TwóJ kole- , 
ga nie rozumie tej prawdy. a ponadto nie U· GRZEGORZ: .- Czekałem na nią pół godzi-
mie docenić Twojej uprzejmości. _ _ ny. Następnego dnia rozpo. 

MAGDA: - Chodzi do kla- wiedziałat że takich jak ja 
sy „b". Widzę go prawie na , RADY ma na pęczki. Zupełnie nie 
każdej przerwie. Już chcia- wiem, jak się teraz zacho-
łam się z nim zapozna', kie. . waćt a ona jest taka piękna 1 

dy dowiedziałam się od ko- , MĄDREJ e Normalnie. I nie daj się 
leżanki, że umawia się z dzie- namówić na kolejną randkę, 
wczynami tylko po to, by po- 1 choćby dziewczyna wydawała 
c~walić się swoim powodze· . GOCHY Ci się coraz piękniejsza. 
m~~· Przepł~kałam ca,ły ty· KASIA: - Dałam się na-
dz1en. Co robić? mówi~ i umyłam włosy w fio-

• Nie płakać przez następ- lecie. Czy możesz sobie wy ... 
ny. Nie słuchać opowieści ko- obrazić, jak wyglądam? Obcięłam włosy pra. 

1 
• 'I teźanek. Poobserwować chłopaka. albo schować wie na zapałkę, ale kolor pozostał. 

pod poduszkę zdjęcie ulubionego piosenkarza. e Włosy odrosną, a Tobie przybędzie Jedno 
Na pewno pomoże! doświa.dczt>nie, które uczyni Cię ostroiniejszą 

IWONA: - Nie ma.m cierpliwości do ubija- wobec rad koleżanek • 
nia piany. Czy można tę czynność jakoś przy. LESZEK: - Napisałem wiersz specjalnie dla 
spieszyć? niej, Odesłała mi go i podkreśliła na czerwo-

• Oczywiście. Odrobina soli -znacznie przy- no błędy. Czy tak się post~puje z zakochanym? 
spiesza. i ułatwia ubicie białek na sztywną, gę~ e Skl\d masz pewnnś6, ie ona odw-zajemnia 
stą pianę. ' Twoje uczucia? Zakocbąni nie 1$ pod ochron~ 

AGNIESZKA: - Mam już 14 lat I nie cho. i nic ich ole zwalnia z posługiwania się !łło-
dzę 'l żadnym chłopakiem! wnikiem ortograficznym. 
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o<:ą z trzeciego na c~wa.rtego 
1 N ma.rea 1957 roku zgIDqł, za­

·.trzelony w swym bwnkr ze, ~-
1 1· ~ Polsce przedstawi<!iel ko.ntr-sta ~n d · · St = ł · oluc.:yjriego pa zi.cm1a, ~nis a .v 

~~:.c11e1vvko „Ry~a". Byłby zapew?e 
: „.-·ze długo nieuchwytny, gdyoy Jes .... ~ h ·e zdrada po<lwladnyc . 
n.i Kim był ten stiraceni~c?. - ~wyk-
l chłope.In, ze spokojneJ ws1- pod-ym J • I • zk } ł iżyńskiej. W ezmra:u m1es a :I' urodzenia, podobnie jak jego r-0-
d ina. Tu d-0 dz~ mieszkają jego 
1 zewni i żona- z Jednym z syn ów. Kr , k b . Agn!csz.h.a Marche\.y o ~a ~ ecn:e 
75 lat. Nie pobraf1 pow.1edz1~ć, co 
w jej mP.żU bY:ło tak mezwyKlego. 
Razem do;rasiah... ~ył dobrzę zbu­
d-0w.inym, przysto~nym brunetem: 
Przypadli sobie do gu_s~u .. P~hra.h 
się. Zgodnie prow:idzi11 n~ew1elk:e „05pod::irstwo i sklep m.:.esz.czą'.~Y 
;ię w części lcll chału~y. Urodził~ 

. s'.ę im trze.eh syn~w. Nie narzeka li 

. na życie. Gdv by nre woj.na ... 
Miał 31 lat, był zdrowy, si1ny. 

W~ ielili go do 18 pułku ~rtyl~r!i. 
Spisywał się, potlobno n~ teJ. WoJn:e 
całkiem nie~le; zastrzelić . się me 

, d~ł a kiedy po kapitulacji os:tdziU „0 'Niemcy · w Lomży11sk~ch kosza­
;ach, zbiegł i wkrótce wrócił rl-0 
wsi. Rosjan n ie musiał się oba wiać. 
Gdy w czerwcu 1941 r. wrócili h i­
tlerowcy, wojna jakby z.nów ~ię roz­
pętała. Terro-r budził strach, ale i 
opór. Wiosną czterdziestego drugie­
"'O Stanisław Marchewko wstąpił do 
k·::msp;racy jnej Armii Krajowej. 
Przybrał pseud01.riim „Ryba". Wkrót­
ce został dowódcą plutonu. W pod­
ziemiu poznał bliżej J ana Tabor-

. towskiego, „Bruzdę'', młodszego o 
siedem lat, lecz starszego rangą. 

. · J an Tabortowski był bowiem 
przedwojennym oficerem -
w 1930 r. ukończył Szk-ołę 

Podchorążych Artylerii w To·ru,n i:.l. 
W 1939 ·r. podczas forsowan ia Bzury 
dostał się do n iemieckiej n iewoli. 
Zb:cgl z nięj w styc~niu 1940 r: i 
wstąpił do Związ.k:li Wallłi Zbrojnej. 
Po roku został aresztowany i osa­
dzony w łomżyó.skim więzieniu, z 
którcg.o też udało mu s ię zb:ec i 
wrócić do konspiracji. Ponownie 
trafił do więzienia, gdy po przejściu 
frontu jes ien ią 1944 r. odmówił 
podpon.1dkowania się nowym wła­
dzom wojskowym. I tym razem po­
traf:! opuścić w:ęzienne mury. Roz­
kazał swemu p0-dwładnemu, „Rybie", 
by w.stąpił d-0 Wojska Polsk :ego, 
skontaktował się z by1ym i członka­
mi Arm:i K rajowej i nakłaniał ich 
do dezercji. Po paru m:esiqcach 
„Ilyba" sam zdezerterował i wrócił 
do „Bruzdy'', który mianował go 
S.W')im ad iutantem. Wyróimieinie by-
ło og1·omne, gdyż po „ rozwiąz~niu 
Air'.n!i Kraj~·.vej „Bruzda" został 
na.1p1erw inspek torem w Armti 
Krajowej Obywatelskiej, a po.tern, 
P? przeks-ztałceniu jej w o rganiza­
CJę Wo1no'ść i Niezawlsłość - sze­
fe1~1 i~spektoratu „Damazy-23", o­
b<:JmuJącego ·powiat lom.ży(1ski kol­
neó.s.ki i grajewski. Tuż przed, mia­
now.anlem ,,Bruzda" pokazał, co p-0-
kaf1: w nocy z 8 na 9 maja 19-15 r. 
z.dobył Grajewo. 

6 maja „Bruzda" zarzadził koo­
centrację oddziałów (około dwustu 
luc~zi) w zambr-owskim lesie. Od­
dz1ał~m -0bwodu łomżylisk:ego d-0-
wodz1ł „R) ba", grajewskiego 
„\Vawer". 

:v . Grajewie działała komórka 
W;} w:actowcz~ „Kuby". Najwaimiej­
szą .mformatotką była maszynistka 
~ow.:.ato\vego Urzędu Bezpieczeństwa 

ubl!cznego. Ata:< na Grajewo za­
cz<1ł się 8 maja o clrziesiąiej wieczo­
rem. Ludzie ,,Olszyny" (Antoniego 
K~·rowskicgo) <>bstawili wszystkie 
uh?e Wylotowe. N ikt n ie mógł wejść 
~111 1~vy jść z miasta. Mieszkańcom 
n:aza.li chrQlnić si"' w domach Zn1· -S7cz ·r i · . " . d~ fv 1 ·Lruę telefoniczną, przerwali 

P V w prądu. ,,Wawer" otoczył bu-dynek MO L ' · „ tu · „ 1p1ec komendan-
_riJadziecką, „Bruzda" z „Ryb<)' 
b BP. Wartowntka załatwiono" ezszel t · " PUBp es.nie. Wewnątrz budynku 
nar· m1cszkalo, kilkunastu funkcjo­
ży. iuszy, w wartowni czuwała dru­
ja~a ~ar~ownicza. Piwnice służyły 0 w1ęz1enie. 

Ni:kt w PUB dan.tur . P, MO czy Komen-
napast z~ :i1e zauważył manewrów 
strzeliłn CYW. O _?2.30 „Bruzda" wy­
sarnYm czerwoną rakietę i w tym 
~trzcl momencie budynki zostały 
g.rnach·~ne tysiącami pocisków. Z 
tnencie ~UBP- w p ierwszym mo­
Dopier nie -padł ani jeden strzał. 
kotały 0 k Po . dłuższej chwili zater­
odpowiec{~tk1e serie ze strychu. W 

z1 Poleciały strzaskane da-

ZACHOWANE W PAl\rlIĘCI 
ch61,vki } szyby i. strzały umilkły. 
„Bruzda wystrzehł następną rakie­
tę - ogiel1 został przerwany. Wtedy 
„Ryba" z automatem i odbezpieczo­
nym granatem -skoczył do iron.to­
\~·ych dn.wi. ~a nim dzies iątka do­
branych ludzi. Rozbijając drzwi i 
~kna grupa sztllff.'mowa wpadła do 
sr-odka. By1i już pierwsi zabici i 
ranni. Kilkunastu fU!1kcjonariuszy 
zabh>ko.wało się na pr~trze. Bary­
kada szybko jednak padła i bro­
niący jej wyszli z podniesio-nymi 
r~kami na ulicę. ,,Bruzda" · rozkazał 
zab~ać dokumenty, maszyny do pi­
sama, materiały biurowe, bro1.'l. 

. n'lllmliłu·ry, koce i żywność. Uwolnio­
łl<> więfuiów. Nie było w:iród nich 
wywiezionych w przeddzie1i. do 
Białegostoku „Błyskawicy" i „Kor­
sa.na"! zn":leźli się natomias t dwaj 
fttnkcJcma1riusze UB ukarani dyscy­
pllnM"nie. Jednego z nich „Bruzda" 
„!)<)darował" byłyr:n w ięż.niom. W:,-r­
wany.mi z jeulini brukowcami za­
tłukli g-0 na śm~erć. 

W tym czasie „Wawe.r" opanował 
budynek MO. Zatrzymał kilku miE­
cjantów, wypuścił więźn!ów, zaorał 
oroń, ko.nie, wóz. ,.Lip!ec" s·kutecz­
n ie zablok<>wał żołnierzy radzie::­
kich. R<>zbite zostało również staro-...... .... ·--

I 

stwo, bank, ohrabo\va ne sklepy. Ca­
łą noc 11Bruzda" był panem miasta. 

N ad rane..111 odmaszerowali w 
kierunku Osowca. Po dr odze 
napotkali punkt łączności A:-

mii Czerw<>inej. „Br uzda,, polec;ł 
„Ryb je", by go rozb ił. Akcja trwa­
ła kilka minut. Jeńców n ie b1·a.no. 
Ciała przewieźli i pochowali w le­
sJe w pobliżu La~. Potem badano 
g.rajewsikich w1ęzn:ow. CzłonkÓ'V 
NSZ zwolniono, a wobec pozosta­
łych wszczęto ślcdzhx.·o. Na n iektó­
rych „Bruzda" miał wyroki śmier­
ci, wydane przez Armię Krajową 
jeszcze w czasie okupacji. Rozstł"ze­
lano ich bez sądu. Funkcjonar iuszy 
UB i milicji p-0 przesłuchaniu rów­
ni~ż skazano na śmierć. 

Obóz rozłożył „Bruzda" nad B ie­
brzą. Po kilku dniach zwolnił część 
p0<1-0ddziałów. Obławy zorganizowa­
ne na tei~oo ie całej .Białostocczyzny 
przez WUBP i jednostki wojskowe 
sprawily, że niemal codziennie d-o­
chod~ilo do walk, w rezultacie któ­
rych parę podziemnych grup zosta­
ło zlikwidowanych, nie doszło jed­
nak do bezpośredniego starcia 
„Bruzdy" z wojskiem. Ten nie spo­
czął jednak na laurach. Gdy UB 
a.resztowało w Wyszkach do-wód~ę 
plutonu „Bruzdy", „Jałowca", r o z.­
kazał „Rybie" odbić go z ti·ansportu 
do więzienia w Łomży. W niecal~ 
godz·lirlę po otrzymaniu rozkazu „Ry­
ba" obstawił szosę. Ok-010 piqtej ra­
no pojawiła się na nie j ciężarówka 
z kilkudziesięcioma w-0jskowyrni. Po 
ataku samochód utknął w rowi~. 
Ż<>1nierze usiłowali ukryć się w nim, 
ale czekały tam już na nich lufy 
szmajserów i s.tenów. .,Jałowiec" 
był wofriy. Około 20 żołnierzy „Ry­
ba" wziął z sobą ja o je1i.ców. W 
obozie odeb.rał im dokumenty, mun­
dury i broń, a po złożeniu przed 
„Bzurą" przyrzeczenia, że nigdy nie 
będą pracować w UB i występować 
zbrojnie przeciw Armii Krajo-wej 
Obywatelskiej puśC>ił ich wo1no. 

Wojskowe ~mndUJry przydały się 
już wk~ótce. podczas. brawuirowego 

odbijania łączniczki, a jednocześ-n:e 
przyjaciółki „Bruzdy" - Franciszki 
Romatowskiej, ze szpitala garniizo­
nowego w Białymstoku. Akcja po­
w!odła się, a dziewczynę zameH„'lo­
w a.n.o najpiei'w w Jeziorku, po.tern 
w Warszawie. 

„Bruzda", poważ.nie obarczony 
sprawami o.rganizacyjnymi, coraz 
chętniej powierzał ,,Rybie" n .:.e tyl­
ko pr-0wadzenie akcji terrorystycz­
nych, lecz również ich planowa.nie. 
Jedną z większych było rozbicie 
przez „Rybę" ło-mżyńskiego więzie­
nia. ·Tajemnica sukcesu polegała 
przede wszystkim na tyan, że „Ry­
ba„ miał wewnątrz „swoich" ludzi; 
zastępcę naczelnlka · więzienia Wła­
dysława Grygltka 1 ki.lku strażn i­
ków. W Ziel<J1I1e Swiątki, 21 maja 
1945 r., Gq·ygl lik wezwał d-0 sieb:e 
strażników: Góralczyka, Rafała.w­
skiego, Bogusza i Po.p:elskiego i z:i­
poz.nał ic:h z planem akcji. Punktu­
alnie o dwunastej aresztowali nie­
wt;t jemnicz-0'11ych strażników o-raz 
zaczęli ładowanie na wóz broni, a­
municj i, żywności, koców i mun­
durów. Zama.eh-owcy „zabaw iali s ię" 
trochę z ·uwięzionymi przez siebie 
byłymi kolegami. Dwóch strażni­
ków zabili : J ana Droży11skiego . i 
Stanisława Zaborowskiego. 

Z wiGzienia udali się w lasy 
d·rozdowskie do „Ryby". Grygli.k 
otrzymał już jako dowódca drużyny 
pse·udonim „S osna". P<> tyg-0dniu 
brał udział w zorganizowanym przez 
„Rybę" napadzie na Urzqd Gminny 
w Drozdowie. Przez pół godziny plą­
drowali budynek, zabrali wszystk~e 
akta, cukier kootyngentowy, całą 
gotówkę i... wójta, któr y jednak po 
kiLku d,n iach wróc ił do wsi cały i 
zclirowy. N!e mogło być zresztą ina­
czej, gdyż wójt był członkiem pod­
ziemia. W ielu mieszkańców Drozd-0-
wa znało go z pseudonimu „Jabłoń". 
Pozoirowane porwanie miało u wol­
n:ć go od ewentualnych podejrze1l.. 

G orzej natomias·t wiodł-0 się 
grup:e byłych straiiników wi~­
zie.nnych. Rafałowski zach-0ro-

wał, długo się leczył i do oddziału 
już nie wrócił. Zebrowskiego ro.zer­
wała m i.n.a, kiedy prowadził konie 
do w-0d-0po-ju przy Narwi. Góralczyk 
z niewiadomych {prawdopodobnie 
os-0bistych) powodów podstępnie za­
strzelił Antoniego Staniursk.iego. 
Wacła.w Bogusz, najbał'dziej zaufa­
ny podwładny Władysława Grygli­
ka , sprzeciwił m u się, na co ten 
o~tatni zareagował wnioskiem ') 
zlikwidowanie g-0. „Ryba" wniosek 
zaakceptował. Brak szczęścia i 
wewnętrzne niesnaski nie opu$cily 
jednak grupy. Wobec tego „Ryba" 
1:>oslanowił ją rozwiązać. Uczynił to 
rozkazem z li.pca 1945 r. Każdy z 
jego ludzi otrzymał fałszywe doku­
menty. 

Przez wiele miesięcy „Bruzda" n;e 
mógł znaleźć nikogo na wakujące 
stanowiska dowódcze. Musiał się też 
:nieć szczególnie na bacznośc·i. gdyż 
od polowy 1945 roku Komendy Po­
wiatowe MO i UB poważnie się 
wzmocniły. W czerwcu 1946 r. do­
wódca komp:in ii WiN w Łomży, 
„Loś", powiadomił go, że funkcjo­
nariusz PUBP, Michał Wyrwas, 
„ węszy" wokół niego. „Bruzda" na­
tychmiast uruchomił swą tajną g ru­
pę wywiadowczą, która odtąd śle­
d~iła ~szystkie k.r-01ki ~yrwasa. Gdy 

ten wyjechał z Łomży, w za.;adzce 
zatrzymali samochód i - po od­
czytaniu wyroku śmierci - Wyr­
wasa rozstrzelali. Trzech wojsko­
wych jadący~h razem z nim roze­
brali z mundurów i puścili wolno. 

M irrlo takich „prc.sliżowych" czy 
terrorystycznych akcji, pod­
zien1na organ.izacja p(>woli 

lecz n ieuchronn!e rozpadała się. 
„Bruzda" szczerze informował o tym 
swoEch przełożonych: „ Praca w te­
renie - p isa.ł w raporcie z listopa­
da 1946 r . - .: każclym dniem na­
potyka na coraz więks:e trudności. 
Z jednej strony coraz większy na-

. cisk- i stabilizacja włacJz.y tymczaso­
w ej, z drugiej strony coraz więks::;y 
wpływ sil iclasnych i pomocy :::ew­
nętrznej. Teoria nie zawsze da sz· 
pogodzić z życiem [ ... ]. I tak np.: 
iudzi zdekonsp irowanych przenosić, 
ro.zmies.:czać, umies::;czać itp. Ale na 
t o potrzebne są środki i w arunki, 
których, niestety, nie mamy. Osta­
tnio zostalo zdekonspirowanych w 
jeclnej wsi 26 ludzi. To nie sq po­
czątki organi::acji . Dzisiaj każdy z 
członków rno;e wyliczyć na palcach 
pozostałych niemal w calym ob­
w odzie. Pozbawienie zaopat rzenia 
tak sam,o w.płynie barclzo ujemnie 
na rozwój pracy [„. ). Więks:ość za­
czyna sob ie zdawać spra wę, że grunt 

pocl n ogam.i ::aczyna uciekać, a zda­
ni zostaliśmy wyłącznie na wlasne 
sity. Propaoanda natychniiastowego 
wybuchu wojny zaczyna zawodzić. 
Dzisiaj Lliclzie nie są tak latwowier ­
ni, jakimi byli w 1939 roku. D:;i­
siaj gtosy optyniistów czy nawet pe­
symistów wywierają mniejszy wpływ 
niż zwykłych realistów [.„]". N:.c 
dziwnego więc, że kilka miesięcy 
późiniej, w marcu 1947 r., złożył 
broń. Wraz z „Bruzdą" przed komi­
sją amnestyjną stanęli jego Pod­
władni: „Ryba", „L ip iec'', „Wawer". 
„Bruzda" reprezentował również 
chorego dowódcę białostockiego o­
kiręgu WiN-u, \.V1talisa Brzeskiego 
„Żegotę". S~eregowych członków nie 
trzeba było nakłaniać do ujawnia­
nia się. W większości byli to rol­
nicy, marzący już o spokojnym u­
J;>rawianiu zier:ni, o układaniu sobie 
no1rmalnego życia. 

Antoni Duda, sąsiad i cioteczny 
brat „Ryby", dziś sołtysujący w 
J eziorku, wspomilnając tamten okres 
mówi: - Cała nasza wieś, jak i 
w.szysitkie okoliczne, była w wojnę 
w AK. Tuż po jej zakończeniu rów­
nież, bo nasi dowódcy nas nie roz­
wiązali. „Ryba" miał duży szacunek 
u lutlzi za waleczno~ć i szale1iczą 
od·wagę. Muszę i ja mu to przy­
znać, że on tu nikogo nie ukrzy·w­
cLzil, ale myśmy się sobie nie bar­
d.zo podobaH. Ja uważałem po pro­
stu, że konspiracja konspiracją, ale 
ludzi bez potrzeby tracić nie wolno. 
A dla ą.iego najważniejsze było za­
danie. Był szalony, ryzykant, ale 
bandytą nigdy bym go nie nazwał. 

W 1947 roku ujawnil~my się 
wszyscy, cała wieś. „Ryba" też. 
Niedługo potem wyjcch:tł do Lodzi 
i zobacz:, lem go dop:ero dziesiqć 
lat później, w lomż~ i1sk:ej kostni­
cy. 

Ale te dzies;~ć lat, to je icze dłu­
ga, b, rwna histor:a. 

(Cdn.) 

DANUTA I ALEKSANDER 
WRONISZEWSCY 
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Ruch hippisowski byłby tylko za­
ściankową sektą kilku tysięcy bro­
da tych i długowłosych ludzi, gdyby 
nie Scott McKenzie. To właśnie on 
pewnego poranka pojawił się, ubra­
ny w a:grzebny strój, na ulicach San 
Francisco - celu ucieczki młodych 
Amerykanów od społeczeństwa. Fan­
tazyjnie upięte włosy, wieniec na 
głowie i worek na plecach, miały u­
wiarygodnić - zdaniem McKenzie 
- jego dziejowe posłanniCtwo i a­
postolstwo nowej wiary. Spiewał 

wtedy, · znaną i dziś, balladę „San 
Francisco", która zapewniła piosen­
ka.rzowi tytuł gwiazdy dnia. Utwór 
ten podsunął Scottowi jego autor 
- John Phillips, z którym razem 
pracowali w folkowej grupie „Smoo-

. thies". Rozczarowany brakiem suk­
cesów Philips przeniósł śię w 1965 
roku z Nowego Jorku do Los An­
geles, aby spróbować szczęścia wśród 
hippisowskich skupisk. Stworzył ze­
spół -,,Mamas and Papas", ściągając 
do Los Angeles Cass Elliot i Den­
ny'ego Doherty. Czwartą osobą kon­
centrującą uwagę publiczności była 

żona Phillipsa - Michele. Grupa bez 
większych oporów przyswoiła mod­
ną wtedy filozofię „dzieci kwiatów„ 
i w latach 1966-67 zapewniła so-
bie dużą popularność serią słod-
kich melodyjek, opatrzonych tek­
stawj o miłości, wolności i potrze­
bie pokoju na świecie. Z tamtych 
lat pochodzą właśnie: „California 

O d 1983 r. przyznawane są w 
Łomży nagrody za najlepsze 
dzieło roku. Organizatorami 

konkursu są Wydział Kultury i 
Sztuki Urzędu Wojewódzkiego oraz 
Biuro Wystaw Artystycznych, któ­
re powołują jury - w większości 
złożone z osób spoza środowiska 
łomżyńskiego. Czy powiedzie się za­
miar podstawowy: stworzenie do­
rocznego przeglądu najciekawszych 
prac plastycznych, specjalnie na tę 
okazję przygoto·vanych - pokażą 
najbliższe lata. Myślę, że Janusz 
Berner, inicjator przedsięwzięcia, 

wkrótce będzie- miał satysfakcję z 
pięknego owocowania tej idei. 
W~ód ~m9Mw ro~ 1~4 Po 

raz drugi znaleźli się Grażyna i 
Stanisław Kędzielewscy. 

- Nie będę szczerze rozmawiać -
rozpoczęła Grażyna. - Uważam, że 
jedyną rozmową bez udawania jest 
ta, którą prowadzi z sobą twórca. 
Mówienie o sobie nie ma sensu. 
Zaskoczyła mnie nagroda. Uważam, 
że i za malarstwo, i za rysunek po­
winien ją dostać Staszek. Ja dosta­
łam za wytrwałość, za przywiąza­
nie do makwa;. ia. 

- Mnie też trochę ona zaskoczy­
ła , bo Twoje akwarele były bardzo 
nieefektowne - przyznałem. 

- To ja je wbierałem. Graży­
ny w tym czasie nie było w Łom­
ży. 

- A Staszek liczył bardziej na 
swoje o-brazy niż na rysunki. 

- Pewnie bo dałem te rysunki 
w ostatniej ( 1wilL żeby było na 
wystawie coś innego. Wybrałem ta-. 
kie .. seksowne sztuki", bo wiem, że 
ludzie lub:ą to · glądać, a przecież 
mam wiele rnnych rysunków, bez 
golizny. Nie w iem. co tak się w 
ty.eh rysunkach spodobało; może to, 
że są trochę fotograficzne? Ale to 
nieprawda: robię je bez modelki. 
I odruchowo. to znaczy zaqzynam 

Dreamin", „Monday, Monday", „I 
Saw Her Again". „World Of Love" 
czy autobiograficzny „Creeque Al­
ley". Zespół mógł się_ podobać, po­
nieważ spełniał oczekiwania hippi­
sów, zaś kompozytor, aranżer, pro­
ducent nagrań gitarzysta i wokali­
sta w jednej osobie, czyli John Phil-

rysować bez wyraźnego zamysłu. 
Trochę oglądam w tym czasie te­
lewizję albo słucham muzyki. Przy 
malowaniu muszę być bardzo sku­
piony. 

- Tymczasem te „relaksowe„ ry­
sunki dostają nagrody, z czego wy­
nikać może także wniosek, że ju­
rorzy też ludzie, bo lubią oglądać 
takie „seksowne sztuki". 

- Chyba tak - zgadza się Sta­
szek, ale Grażyna nie może przy­
stać na to. - Nie w tym rzecz: 
S tasio po pr ostu znakomicie rysuje. 

On uśmiecha się z pobłażaniem: 

• • 1eslesmy, 
- Pewnie że rysować umiem, na­
wet nieźle, ale to jest co innego. 
Ja swoje rysunki robię do końca, 
żeby były perfekcyjne. 

- I wsadzasz tam różne smaczki. 
Narysowałeś np. ślady składania 
kartki, narysowałeś na papierze o­
twarty notes, a dopiero w nim ry­
sunek nagiej kobiety. Rysunek, 
czyli trochę jak teatr w teatrze. 

- Masz rację, to jest zabawa sa­
mym rysowaniem. sprawdzanie o­
statecznych . możliwości rysunku. 

- Bliski jesteś stworzenia wła-
snego stylu. . 

- Bo ja wiem? Chyba nie. przy­
najmniej nie w tym sensie. że styl 
to technika czy jakiś jeden pomysł. 
Już na studiach s ię zda·rza. że mło­
dzi ludzie ,.krystalizują się arty­
stycznie-": jeden i.est kreskaczem, 
drugi kropkac'zem, inny dziurka­
czem. Robią swoją plastvkę w te­
chniczny sposób. Odno45zą sukcesy. 
jak . się to mówi. ale są skończeni 
jako malarze. Nie chciałbym. aby 
przytrafiło mi. się- coś takiego. bo 
oznaczałoby to śmierć sztuki. sta-

. rość.' I dlatego„ ni2dy nie maluję 

tips stworzył coś, co doskonale od­
da wała klimat marzeń i ideałów pa­
nujący w środowisku. Wizja świata 
doskonałego - bo oto głównie cho­
dziło w tych piosenkach - dosko­
nale mieściła się w ramach trady­
cyjnej piosenki miłosnej i natych­
miast podbiła także drobnomiesz­
czańską i plotkarską Amerykę. 

swoich obrazów do końca. Chcę, że­
by ten nie domalowany kawałek 
mnie zaczepiał, żebym musiał my­
śleć o nim. 

- Czy to nie jest już maniera, 
takie nie domalowywanie, żeby by­
ło ciekawiej? 

- Nie! Nie chcę być staruszkiem, 
który udaje, że wszystko wie i u.. 
mie. Dziesięć lat temu nobilem dy­
plom i już mam przestać szukać? 

- Staszek jest obecny w Łomży 
w wielu miejscach: maluje, rysuje 
i wystawia, projektuje i realizuje 
wystawy, pracuje w „Kontaktach", 

w hieąu 

W 1967 roku Phillips zorganizo­
wał w Monterey wie~ki festiwal 
pieśni hippisów. Imprezę tę spartre_ 
tował Don Allan Pennebaker w 
swoim filmie - „Monterey Pop" 
objawiając w ten sposób światu sce~ 
nę rockową z San Francisco. Ale 
grupa „Mamas And Papas" - w ze­
stawieniu z takimi wykonawcami, 
jak Jan.is Joplin czy „Jefferson Air_ 
plane" - wypadła nędznie. Phillips 
nie wiedział, a może nie chciał wie­
d'zieć, że wspiera konkuręncję w po­
staci auten tycznych hipów rocka. 
Nie minęło kilka miesięcy, a jego 
zespół wycofał się ze sceny. Powrót 
na estrady w 1971 roku został przy­
jęty już z mieszany~ uczuciami. 
Pozostało więc pożegnać się z ma­
rzeniami o karierze i rozwiązać gru_ 
pę. Cass Elliot (na zdjęciu na 
pierwszym planie) podjęła próbę ka­
riery solowej i wydała nawet dużą 
płytę „Don't Call Me Mama Any­
more". Zmarła jednak w lipcu 1974 
roku, najprawdopodobniej wskutek 
przedawkowania narkotyków. Zona 
Phillipsa - Michelle - rozwiodła 
się z mężem i ulegając namowom 
dr ugiego męża, Dennisa Hopper a, 
postanowiła zadebiutować w filmie. 
Bez powodzenia jednak. Wkrótce 
Phillips i Doherty zaniechali nagry _ 
wania płyt, chociaż John nie przestał 
udzielać się jako kompozytor. Skoń­
czył jednak smutno. W 1980 roku o­
kazało się, że jest jednym z naj­
większych handlarzy narkgtykami na 
Za chodnim Wybrzeżu Stanów Zjed­
noczonych. Sąd skazał go na 15 lat 
więzienia. 

Tak się zakof1czyła historfa jed­
nej z najpopularniejszych grup lat 
sześćdziesiątych - kwartetu „Ma­
mas And Papas". 

Reprod. A. Sokólski 

prowadzi zajęc;ia T)Jastyczne z dzie­
ćmi, a ty - mówię do Grażyny -
w przerwach między podróżami i 
kręceniem filmów namalujesz kilka 
akwarel i mów znikasz? 

- To prawda, zajmuję się głów­
, nie filmem. 

- Ona już n-ie jest malarzem. 
- Szczególnie ostatnio. Skończy-

łam film dokumentalny o najno­
wszej emigiracji w RFN-ie, no i na­
pisałam scenariusz fabularny, który 
został p.rzyjęty. 

- Czyli tym razem nie będzie 
Cię w Łomży jeszcze dłużej. 

- Chyba tak, ale będę przyj eż­
dżać na dzień, dwa: zaopatrzę lo­
dówkę, pogadam z Maćkiem, który 
ma już osiemnaście lat, pacnę kilka 
akwarel, żeby nie wyjść z wpr awy, 
i dalej do tamtej roboty. Kiedy bę­
dzie okazja; tak jak ostatnio, stażu 
w „Mosfilmie" albo udziału w de­
legacji filmowców, pojadę, bo trze­
ba w świecie bywać. 

- Ona chce młodo umrzeć -
wtrąca Staszek. - Dobrze, że mam 
taką dokładną pamięć, to czasem 
sobie i Maćkowi mamę narysuję. 
Ona gania po kraju i zagranicach, 
a ja po Łomży i w pob1i±u, aby 
mieć na życie, które jest cora.z droż­
sze. Kupujemy· coraz mniej książek 
i szmat. 

- On zmusza mnie nawet do te­
go, żebym bardziej rozwadniała far­
by, taki oszczędny się zrobił. 

Zamiast opisywać ~ spisałem re­
lację, bo Grażyna, jak obiecała, nie­
wiele mówiła, za to Staszek, ma­
jący opinię milczka, powiedział co 
nie co. Kędzielawscy, choć tak za­
pracowani pozaplastycznie, przygo­
towują wspólną wystawę w b iało· 
stockiej ga.lerii Pracowni Sztuk Pla­
styczny<!h na koniec kwietnia. 

HENRYK GAŁA 
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jaskiniowa kuchnia 

Ceny zboża w Łomży za 100 kilogramów 
od 13 zł do 13 zł 25 gr -
od 16 zł do 17 zł 
od 14 zł do 17 zł 
od 10 zł 75 gr do 11 zł _50 gr 
od 13 zł do 14 zł 
od 28 zł 

Kartofle od 1 zł 90 gr (Nr 4 z 27 stye-znia t~ r .) 

Żyto 
Psz.e:nica 
Jęczmień 
Owies 
Gryka 
Groch 

UW AGA! Kto znajdzie 3-ch nowych prenumeratorów „Przegl. 
Łoniż." otrzyma dla siebie bezpłatną, roczną prenumeratę na­
szego pisma. (Nr 10 z l~ JD3~ca MJ35 r.) 

Nowoczesne owce 
o (:bajka) 

_ to~e, ~tając na ~d'Todze, rze1cł11 do pasterza: 
'l'u:"'f€dzieć w koncu chcemy, dokąd to wa§ć zmierza? 
*1k ~ P<tsterz fuknie: - Ach, wy lby baTanw, 
Ał • miecie zada~ podobne pytanie-
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I POZIOMO: 11 popularnie o płycie dlugograJąceJ, BI •yzna f<leba powstała na SKa• 
• le waplenneJ, 9) rysuj-e nią przedszkolak, 1~) Lomta dla woJew6dziwa lomt)Tńskleto, 
I 11) długie, wierzchnie okl'ycle, tł) ozdoba ścienna, 1'1) kieszonkowe tr6dlo energU, 

1
18) uciecha, udowolente, 19) do wyciera.n.fa się, IO) zając, H) eesan nymslii ma­
ny se sł)'llnej kolumny, 21) kutturatna, sportowa w t.omty, 29) przebieg potody na 
dany.m terenie w clągu roku, 20) ~utor powldcl ,,lUól Maciuś Pie~wszyn, 31) S)71.ua-
eja bH wyJłeia, pułapka. 

PIONOWO: 2) 1 kremem. 3) bro6. osy, ł) uroda, pi~kno, 5) odbudowa, n.apr:lwa, 
I) naJdlutszy lewy do.pływ Wisły, 'ł) ltal, 11baw, ll) Olgl Lipiilsklej w telewlzJl, U) 
podanie, pro~ba, IS) ucisk, despotymi, tł) wsp6ttw6rca ,.ManUesiu komUD.lstycme­
go", 15) narodowa, czyli aesp6t · repraentllJl\ey ltraJ, 1G) pnerywa Ją swyclęzca na 
mecie, !1) przesd~oda, tama, 12) łJum, gromada ludzi, U) nteJedna w krsytówce, 
%5) zw6J papieru, . pa.py, 26) ~tolle'l tego pafistwa jest san.a, ł?) po meJ 4

0 
kłębka. - n.ze t>Utać? Bezczelne, piekło wam będzie! 

_ 
0 

apomnij nareszcie już o owym pędzie! 
Wce hekly i ucie1vly. I (Jł<:L) JUNAJ{ Wśr6d Czyteinlk6w, kt6rzy w terminie tt--d~wnn nadeśJ~ t>Od adresem rcdak-

~Nr 1v z iii k"\v.l.etrua 18315 r.) cjl prowldłowe rmv.1ąunia, HzlosuJ4!1D.)P naarody ksiJlf.kowe. 
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Ponad cztery miliony ztotych k osz­
tował Łomżę wyciąg narciarski na 
Górze Królowej Bony. Przez dwa 
Lata nie f unkcjonowal z braku śnie­
gu, teraz stoi ze względu na nad­
mierne mrozy. Miłośnicy białego 
szaleiistwa twierdzą, że gospodarzowi 
obiektu - Wojewódzkiemu Ośrod­
kowi Sportu i Rekreacji - wyciąg 
wcale me s t o i, lecz z w is a. 

Krzyżaków też wpus::;c::ono do 
kraju w d obrej wierze - orzekli 
fomżyńscy delegaci na VI Zjazd 
ZSMP, protestu3ąc przeciwko pro­
jektowi zmian w „ Statucie", który 
zakładał pr;::;yjmow anie w poczet 
członków Związku obcokrajowców. 
Czasami jednak historia wychodzi 
z lasu. 

W ubiegtym roku zaLedwie d wie z 
32 spraw, w których Naczelny Sąd 
AdminiStracyjny rozpatrywał za­
skarżenia decyzji lomżyfiskich orga­
nów administracji pa1~stwowej sto­
pnia wojewódzkiego, rozstrzygnięto 
po myśli obywateli. Ma to być ar­
gument na trafność administracyj­
nych decyzji. Ten sam Sąd pr::ez 
trzy lata trudził się nad prawnie 
absurdalnymi decyz3ami Wydziału 
Archi tektury Urzędu Wojewódzkie­
go w Łomży, popełnianymi w jed­
nej tylko sprawie: o budowlaną sa­
mowolę. Urzędy strzelają może cel­
n iej, ale n i e zawsze z wlaściwej 
strzelby. 

Pięć stówek pobiera za wygranie 
na organach kilkud::iesięciu taktów 
muzyk z Urzędu Stanu. Cywilnego 
w Łomży. ,,Spięcia" wyjaśniają, że 

muzyk n ie tylko gra; sluż11 także 
za paraw an zakrywający stertę 

śmieci i bałagan w rogu reprezen­
tacyjnej sali ślubów. 

z zebrania: „Przy podnoszeniu 
młodzieży do pewnych wartości, 
młodzież nie może sobie poradzić 
sam a i musimy jej pomóc" . Przed 
kryzysem podnosiliś1iiy poprzeczkę i 
przybliżaliśmy warto~ci, po - trzeb~ 
podnosić masy. Glos z kąta rad.::i 
dać lizaka. 

Sklep „Foto-optyki" przy placu 
żeglickiego w Łomży reklamuje 
usługi napraw spr::ętu f ot ograficz­
nego i filmowego w Ostrołęce. 
Czyżby w WPHW wiedziano już_ o 
jakichś zmianach terytorialnych i 
dyrekcja przygotowyw.ała się do 
aneksji sąsiada? 

We wsi Kostry Podsętlcowięta 
(gm. P iekuty) rozwala się powoli ~ 
od dawna klub „Ruchu". Ubiegłe3 
w czesnej wiosny naczelnik gminy 
dal mieszkańcom sfowo, że do lipca 
1984 placówka zostanie wyremont o­
wana. Zbliża się k olejna w czesna 
wiosna i naczelnik - zami ast dachu 
klubu - wymieni swoje slowo. Pod 
koniec marca wróci wrześniowy 
walec i w yrów na. 

Antyalkoholowe hasło roku.: „NIE 
CHLEJ «VlSTULh, BO CI SIĘ 

SKULI!" 

Uprzejmie donosimy, że stawny z 
wyrzucenia dyrektora samorząd 

pracow niczy pewnego lomżyiiskiego 

pr:;edsiębiorstwa został przyłapany 

na wyborc: ym szicindlu. Komentarz 

zbytec:ny. 

w-ieści grodzkie 
• • 

Powstawanie uo-
wych instytucji o 
zasięgu regionalnym 
nasunęło pomysł po­
wołania na nowo są­

du t proknratuy w 
Kolnie. 

FRANCISZEK 
ALIŃSKI, prezes 
Sądu Wojewódz­

kiego w Łomży: - Zwracał się do 
mnie w tej sprawie dyrek tor \VY­
dzialu Administracy jnego UW. Ale 
nie ma żadnych szans na utworze­
nie w Kolnie Sądu Rejonowego, nie 
ma zresztą takiej potrzeby - wy­
starcza sąd łomżyflski. Bar dziej re­
·a1ne natomiast jest powołanie sądu 
w Wysokiem Mazowi~ckiem. Uza­
sadnie widzę choćby w odle­
głościach, jakie muszą pokonywać 
mieszkańcy okolicznych gmin, aby 
dotrzeć do sadu w Zambrowie. 

JERZY KUBRAK, prokurator wo­
jewódzki: - Kolneńskie władz~ od 
lat ubiegają się o to. Podstawowym 
problemem - jest lokal. P rzed re­
organizacją administracji paf1stwo-

Jnteresa,nci Biura 
Notarialnego narze· 
kają, że zbyt wiele 
czasu n1u zą tracić, 

a b y załatwić t u swo­
je sprawy. 

K ierowniczka 
Biura Notarialne­
go w Grajewie: 
Nie dziwi'ę się, że 

ludzie narzekają. Sama mam bar­
dzo dużo zastrzcżei'1 do warunków, 
w jakich musimy pracować. Księgi 
wieczyste przechowujemy na pod­
łodze. Zajęte są biurka, szafy, ar­
chiwum pęka w szwach. Nie można 
tu wprowadzić porządku. W łomżyń­
skim biurze są regały, jest wpro­
wadzona numeracja dokumentów, 
której łatwo przestrzegać. U nas 
wszystko leży na przysłowiowej ku­
pie. Trzeba przerzucić stosy, żeby 

KOLfłO 
wej sąd, prokuratura i . komenda mi­
licji mieściły się w jednym budyn­
ku. J cśliby lokal się znalazł, z:ljęli ­
byśmy się kompletowaniem kadry. 
Zasięgałem informacji w Liceum 0 -
gólnoksztalcącym, okazuje si~, że 
absolwenci tej szkoły są na stu­
diach prawniczych. Moglibyśmy im 
umożliwić odby cie aplikacji proku­
ratorskiej_ w Łomży, z myślą -o za­
trudnieniu w Kolnie. 'Tu:'udno b<?­
wiem przenosić osoby pracujące np. 
w Łomży, byłaby więc k-0nieczu1ość 
wyksztalcenia nowych .. Toteż powe>­
lanie pr okuratury rejonowej w Kol­
nie mogłoby nastąpić za ok olo 5 lat. 
Nie czekając na to, zorganizowaliś­
my dyżur prokuratora, który raz w 
tyctodniu wyjeżdża do Kolna i 
pr~yjmuje interesantów w siedzibie 
Rejonowego Urzędu Spraw Wew­
nętrznych. 

Od redakcji : dyżur w Kolnie, w 
związku z trudnościami paliwowy-
111i, został zawieszony. 

GRAIEWO ~ · 
odnaleźć potrzebny dokument. Przy­
dałoby się pomieszczenie dla maszy -
nistki. aby mogła pracować nie 
przeszkadzając innym. Mogę wyra­
zić jedynie żal, że w takich wa­
r unkaGh przyjmujemy interesantów. 
Nie ma biurka, gdzie mogliby przy­
gotować dokumenty, napisać poda­
nie. Wszystko to robią więc „na k-0-
lanie". A przecież za nasze usługi 
ludzie płacą znaczne kwoty pienię­
dzy. Np. założenie księgi w ieczystej 
kosztuje 30 tysięcy złotych. Mieliś­
my obiecany lokal za „Polmozby­
tem", ale nic z tego nie wyszło. Mo­
n i tuję naczelnika o przydział pomie­
szczel1, lecz nie odpowiada na mo­
je pisma. Raz tylko złożył wizytę i 
widać doszedł do wniosku, że nie są 
to aż takie złe wa.runki. 

o jakości .wyn· NOWOGRÓD 
''ów niedawno uru­
chomione j piekarni 
1>pinie klientów s~ 

!la razie podzielone. 
~iektórzy twierdzą, 

~e chleb raz jest su ­
rowy, a kiedy in­
d ziej - s palony . 

JÓZEF KOTYŃ­
SKI, zastępca kierownika piekarni: 
- przed kilku dniami, z powodu a­
warii, piekarnia była nieczynna i do­
s,tarczany był chleb z Łom-ży i Piąt­
nicy. Ludzie pytali, kiedy zacznie­
my p iec, bo tamtego mają już dość. 
W ubiegłym r oku mieliśmy dwie al­
bo trzy przeceny chleba z powodu 

wypisy z historii 
~ 10 III 1959 r ., w dniu rozpo­

częcia Ili Zjazdu PZPR, położono 
kamień węgielny pod budowę szko­
ły w osiedlu Antoniuk Fabryczny w 
Białymstoku, pierwszej w wojewódz­
twie białostockim - Pomnika 1000-
-Iecia Państwa. Polskiego. 

~ lZ Ili 1973 r. oglo zono ·wyni­
ki konkurs u „ Wieś białostocka go­
spodarna i kulturalna" za 1972 r. 109 
wsi otrzyn1ało nagrody, pierwszą lo ­
katę uzyskała Jaworówka. w pow. 

Z MARGINESU 
33-letni m ies::::kaniec Grajewa (po­

wiedzmy - Kowalsk i ) zglosil m i ­
l icji o włamaniu do jego garażu i 
kradzieży kola. Grupa czterech fun­
kcjonarius::y MO różnych specjal­
ności udala się na miejsce, by do­
konać oględ::in, pomiarów i zdjęcia 
śladów. Tak solidne podejście do 
sprawy nie tylko zabr a lo im sporo 
czasu, lecz umożliwilo dowiedzeni e, 
że o żadnym wlamaniu nie może 
być mowy. Przy ok a::ji przes:uki­
wani a piwnicy „pos::k odowanego" 
znale:::iono bowiem, s1101coj711ie spo­
czywające, pos:::ukiwane kolo, Pro­
kurator w tym przypadku warun­
kowo umorzyl. postępowanie. Męż­
czyźnie zaleiało jedynie n a .zaświad­
c::e..niu, które umo:.liwiłoby m it ku­
pno nowego k ola w · „Polmo: bycie''. 

* Również" .w Gra.jewie dwnclziesto-
d::iewięcioletnia kobieta zameldowa-

złej jakości. W tym roku - jedną, 
ale nie zawinioną przez n·as: spalił 
się snnik w pompie i zabrakł-0 wo­
dy . Chleb popękał. 

Zatrudniamy ośmiu ludzi z kwa­
lifikacjami, z tego czterech posiada 
tytuły mistrzowskie. P ieczemy chleb 
wieczorem i nocą. Wówczas rano do 
sklepu trafia ciepłe pieczywo. W 
dzień natomiast „królują" u nas cia­
stka. Mamy ostatnio problem z rną­
ką żytnią, tzw. osicmsetpięćdziesiąt­
ką i rzeczy\-..·iścle mogą być preten-
je do jakości chleba pytlowego, ale 

z takiej mąki trudno jes t wypiec 
dobry. 

białostockim, a następnie - Bęćko­
wo w pow. grajew kjm i Wyszo­
mierz w pow. zambrowskim. 85 rol ­
ników otrzymało odznaki „Zasłużo­
ny Białostocczyźnie" i „Zasłużony 
pracownik rolnictwa", 577 rolników 
Hzyskało tytuły „Mistrzów produk­
cji", a 1500 osób „\~zorowych rol­
ników". 

A 12 Ili 1974: r. w Białym ·toku 
odbył się \Vojcwódzki Zjazd Związ­
ku Bojowników o Wolność i Demo­
krację, s towarzyszenia łiczącege 

lł 898 członków zwyczajnych i 154.1 
nadzwyczajnych. 

la pewnego rf!nka, iż poprzedniego 
w ieczora, ok olo 23.00 podczas n ie­
obecności jej męża, do mieszkania 
wtargnęJo dwóch mloclych mężczyzn. 
Jeden z n ich szal ikiem wiszqcym 
w przedpokoju zakneblowal ją, by 
nie wzywała pomocy. Zażądali go­
tówki i złotej biżuterii. Oddala im 
dwie obrączki, z barku wzięli 20 
tysięcy i ::biegli. Si lna gr upa (dwóch -
inspektorów, referent dwóch dziel­
nicowych, referent kryminalistyki i 
przewodnik z psem) natychmiast 
pr::ystqpfto do d::ialania. Uprzedzo­
no radi owozy o możliwości pono­
wienia napadów przez młodych 
mę:c::y:n. Gdy inspektor przystąpił 
do oficjalnego przesłuchania, uprze­
dzajqc o odpowiedzialności z arty­
kułu 251 kodeksu. karnego, kobieta 
oświadczy.la że napad wymyśliła, a 
pieni tt dze i obrqczki ukryla w kie­
szeni kurtki. Uczynila tak, po to, 
by mąż r zadziej spędzal wieczory 
i noce poza domem w trunkoivym 
towarzystwie. 

kontakty 
kontaktów 

· Nadchodzi dzień refl eksji dla 
wszystkich k obiet, bo skoro tak im 
bardzo odpowiada ten 8 Marca, to 
niech już tak zostanie. Nam je~! 
zupełnie wszystko jedno. Pragniemy 
tylko, by nasze k ochane żony, CZYli 
wszystkie baby, uświadomily sobie 
- choć ten raz w roku - ile nam 
zawd-zięczają. Przecież nawet to 
swoje święto mfiją dzięki nam. Cóż 
by było, gdybyśmy my je bojkoto. 
wali? Same sobie n ie skŁadalyby 
życzeń i nie spędzaly milych chwil 
w babskim towarzystwie. 

Ale to jest drobiazg, maie1iki 
margines naszej dobroci-.. My pozwa. 
lamy Wam ws:ystkim spelniać się 
j ak o k obietom. Spraw iamy, że może· 
cie rodzić dzieci, pr::eżywać radosny 
ból poczynającego się życia, a po. 
tem - pr:::ez całe trzy miesiące -
odpoczywać na urlopikach macie· 
rzyńskich. Każdy z nas chcialby to 
przeżyć choc iaż raz w życiu, jeclnak 
świadomie zre:::ygnowaLiśmy z tej 
rozk oszy dla Was. Ale czy Wy po. 
traficie to docenić? 

Albo inny fakt. K iecly Wy relak­
sujecie się w dom.u, bo przecież 
m alefistwo słodko śpi, my musimy 
męczyć się i opijać zd r owie nowo 
narod zonego potomk a. N ie jest to 
łative, ale c:y lctóraś k obieta nas 
zrozumie? My zaws.:e p ijemy tylko 
dla Was: byście wid::iaLy, jak ta 
zabawa męczy, i n ie bawiły się w 
ten sam sposób. Nie dostajemy za 
nia ani nadgocl :in, ani ocl Was do· 
brego slowa. Ba. nawet szklanki 
mleka na drugi d ::ieii! Przypomina· 
cie nam za t o fragmenty naszego 
wlasnego życiorys1.t. I po co, skoro 
my go sami pr:eżyliśmy? Ro:L.icza· 
cie nas z pensji - i też n ie wzado· 
m o, dlac:::cgo. bo przecież sami z~· 
robiliśmy t e pieniądze. A może k!o· 
raś z \i\7as cheiala sob ie kupić spoci· 
nicę czy bluzkę? Po co? Każda ma 
już przynajmniej jedną. A po:a tym: 
j ak będzie na nią dl.ttżej czel;:ala -
bardziej się ucies:::y . 

H m... że późno wracamy albo ~tie 
wracamy ?Ht noc... Tit n ie pown~~ 
nyście mieć już zupelnie pretens~1. 
Zachowujemy się tak po t o, byście 
m ogly do nas zatęsknić, byście m~· 
gly się sprawd: ić. Wcale nie ~usi· 
cie czuć się wtedy osamotnione, 
Czas oczekiwania powinnyście wy· 
pełnić słodkim myśleniem o nas 
pr::y prasoioan iu nas::ych koszul, 
usuwani u plam ze spodni Zub c:ysz· 
czeniu naszych butów. 

A Wy ciqgle macie do . 
pretensje. Nawet wtedy, kiedy si~· 
d zimy w do1nu i n ie męczymy się 
dla Was na towarzyskich bibaCI!. 
zwykle na coś nar::ekacie. A to lcO~· 
jeszc: e nie wyniesiony ( jakby nt~ 
można go bylo upchnqć kolanem 1 

jes:::cze przez najbl iżs::y tyclzieii na· 
pelniać), a to podłogi nie wypa~to; 
w ane (choć Waszym obowiązktell 
jest się cieszyć, że macie te poclł0U1i 
bo 1 toś się o nie dla Was .post~1:. 
i moglybyście same je pieścić mię ty 
ką szmatką), a to sedes nie imtV_ 
(a Wasze babcie biegaly w slotę c~Y 
mróz za stodolę!). 

Kochane nasze, o co Wam c/ioclzi~ 
Uświadomcie sobie fakt, że zost~: 
lyście stworzone d o opieki nad 1\ 
żami, rodzenia d.:ieci i czuwali 
nad domem i rodziną. Nie c.1ice~~ 
odbierać Wam Waszych ży~ioW~e· 
przywilejów. Nie pragnijcie się prtc· 
obrażać, bo my kochamy Was .w ·t 
dy, kiedy wypelnip.cie wszyst~ie Ól 
swoich - uświęconych tradycJ<!: r 

(na zwiska do wiadomości 
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kulluralne 
W Jewódzki Dom Kultury w Łomty: 0 ram z ud.ziałem Tadeusza Rossa pt. Pź0g·e przerosło kabaret" - 9 III, godz. 

•• loci l8.00 i 2-0.00; woje"!ódzkie elimi-
16. j' XXX ogólnopolskiego Konkursu 
nac etatorskiego (ZDK w Grądach Wo­
R~c~u) _ 9-10 III, godz. 16.00. 
niMieJski Dom Kultury - Do~ ~rodo-

. k Twórczych w Łomży: eliminacje 
w~IV O"'ólnopolsklego Konkursu Pio­
X k. Radzieckiej oraz dziecięcego kon­
ie~s~ pieśni i tańca „Barwy przyjaźni" 
~ 0 Millenium„} - 9 III, godz. l'l.OO. · 

< :eJ;ko-GmlnDY Dom Kultury w Zam­
b !vie· prelekcja Ewy Cywińskiej nt. r~rtr~t kobiety w sztuce polskiej„ · · {u1 godz. l'l.00; spotkanie miłośników 

uzykl ph. „Plosenka polska w 40-le­
~u" _ 9 III, godz. 17.30; filmy animo­

oe dla dzieci - 10 111, godz. l'l.00. 
w:.minnY Ośrodek Kultury w Sokołacb: 

Dl.a Ciebie, Ewo" - program słown4:1-
:muzyczny - a III, godz. 14.00; aerobic 
dla młodzieży - 13 III, godz. l'l.-00. 

Miejsko-Gminny Dom Kultury w Kol­
nie: eliminacje XXIV Konkursu Piosen­
ki Radzieckiej - 7 III, godz. 16.00; „Za­
miast kwiatów'• - impreza z okazji Dnia 
Kobiet - I III, godz. 18.00; spektakl 
Teatru im. A. Węgierki z Białegostoku 
_ 11 III, godz. 17.00. 

wyslawy czusowe 
Biuro Wystaw Artystycznych w Łomży, 

ul. Armil Czerwonej 19 (czynne codzien­
nie - oprócz poniedziałków i dnl po­
świątecznych - w godz. 10.00- 18.00, w 
soboty 1 niedziele w godz. 13.00-16.00):· 
malarstwo Przemysława Karwowskiego. 

Wojewódzki Dom Kultury w Łomży 
ul. Sadowa ł: „Zespół Pieśni i Tańca ~ 

.-Litwy na Ziemi Lomżyńsklej" - foto­
graficzna; prace ze zbiorów BWA w 
Łomży. 

Klub-Galerl~ w ł.omży, pl. żeglickiego 
(czynny codziennie w godz. 12.00-18.00): 
„W~nus ' 81" - fotograficzna. 

Miejski Dom Kultury - Dom Srodo­
wlsk Twórczych w Łomży, uL Wojska 
Polskiego l: „Wenus '81" - fotografi­czna. 
Mużeum Okręgowe w Łomży. uL Krzy­

we Kolo 1 (czynne w środy i piątki w 
godz. 10.00-18.00, w czwartki 1 soboty w 
godz. J0.00-16.00, w niedziele w godz. 
11. 00-17.00): „ Walory numlzma tyczne PRL". 

Miejsko-Gminny Dom Kultury w Kol­
nie: „Kolno w roku 2000" - pokonkur­
sowa rysunków dziecięcych. 

Miejsko-Gminny Ośrodek Kultury w 
Ciechanowcu: prace dzlecl z sekcji pla­stycznej. 

Miejsko-Gminny Dom Kultury w Zam­
browie: malarstwo S tefana Brejnakow­skiego. 

• sprintem przez boiska· 
84 tenłststek ł tenłstst6w, reprezentujq­

cych szkoly podstawowe z gminy Rutki 
ł Zambrów oraz Szkoly P odstawowe nr 
3, 4 i S w Zambrowte, wzięło udział w 
eUmtnącjach rejonowych. turnieju tent.­
Ba stoiowego „Kontaktów". W poszcze­
gólnych kategoriach wiekowych awans 
wywatczytt: (roeznik 1974-75) dziewczęta 
- I. Malgorzata Sokołowska (SP Gr,qdy 
Woniecko), II. Magdatena Zdancewicz 
(SP Grqdy Woniecko); chlopcy - I . Je­
rzy Korzeniowski (SP 4 Zambrów), II. 
Andrzej Watesientuk (SP S Zambrów); 
(roczntk 1912-73) dziewczęta - I. Ag­
nieszka Kolata, II. Joanna Mo~ctcka -
obie SP Grqdy Woniecko; chlopcy - I. 
Piotr Kotesza (SP Kołomyja), II. Dariusz 
Sokolowskt (SP Grqdy Wontecko); (ro­
cznilc 1970-71) dziewczęta - I. Sytwta 
Orzechowska (SP Kołomyja). II. Graży­
na Golaszewska (SP Rutki); chlopcy -
I. Cezar y Mrozowski (SP Grądy Wontec­
ko), II. Andrzej Kos (SP 3 Zambrów). 

• Natomłast w rejonie Łomża w eitmł-
nacjach startowaio 60 uczestników ze 
Szkól Podstawowych nr 1, 2, 4, S, 7 z 
Łomży (dziwi absencja SP 3). Niespo­
dzianką. tego turnieju bylo niezakwaU­
ftlcowante stę do dalszych gter jednego 
z faworytów - Tomasza Pietraszewskie­
go z SP z. A oto ·eł, którzy uzyskali a­
wans do ftn alu: (roczntJc 1974-75) Beata 
Mocarska, Beata Sachmacińska, Wioletta 

Perlejewo przed SP 4 Łomża, SP 7 Łom­
ża, SP Szczuczyn t SP 2 Kolno; nato­
mtast wśród chlopc6w - Andrzej Gosk 
przed Jackiem Kawicktm t Dariuszem 
Florczykiem - wszyscy SP 7 Łomża, a 
drużynowo - SP 7 Łomża przed SP 4 
Łomża, SP Pertejewo. SP 2 Kotno SP 
Szczuczyn. W kategorii szkó l średnich 
wśród d ziewczqt wygr ala Iwona Dqb­
k owska z ZSOtZ Łomża, przed koleźan­
kq z tej samej szkoly - Dorotq Galko 
t Beatq Kulkq z ZSE Łomża. Drużyno­
wo zwyc~eyl ZSE Łomża, przed ZSR 
Marianowo i ZSB Łomża, wśród chlop­
c6w wygrał Grzegorz Garbutewski z 
ZSZ Kotno przed Kazimierzem Bogu­
szem z ZSB Łomża i Robertem Wasz­
kiewiczem z ZSZ Kolno, a drużynowo -
ZSZ Kotno przed ZSB Łomża, ZSR Ma­
rianowo t ZSOtZ Łomża. 

• 118 zawodnf.czek t zawodników z 11 
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Miejsko-Gminny Ośrodek Kultury w 
Stawiskach: konkurs r ysunkowy dla dzie­
ci ph. ,,Kwiatek dla mamy" - 'l III, 
godz. 17.00. 

GtninnY Ośrodek Kultury w Trzcian-

JUvb Prasy l Książki zw ZBoWiD w 
Lomty: rzeiby Stanisława Kozielskiego. 

Miejsko-Gminny Ośrodek Kultury w 
Goniądzu: prace dzieci z kółka plasty­
cznego. 

. D zierzgowska - wszystkie SP S, An· 
drzej Palęga (SP 5), Maciej Dobrowotskt 
(SP 1), Jaroslaw Stef ano w (SP S); (rocz­
nik 1972-73) Barbara Konopka i Elżbie­ta Grzymala - obie SP S, Sylwester 
Steczkowski (SP 7), Grzegorz Sęk (SP 4), 
JaceTc Rytel ewski (SP 1); (rocznik 1970-
-71) Ewa Po~kowska, Krystyna Jablo­
nowska ł Joann11 MUosek - wszystkie 
SP 2; Janusz Chojnowski (SP 4), Jace1c 
Steczkowski (SP 7) t Wojctech Słwik 
(SP 5). 

szkół stanęlo na starcie narciarskiego 
pucharu zimy '85, rozegranego w Piqt­
nłcy. W kategorii dziewczqt z roczniTca 
1972 zwyciężyla Agnteszka Borowska z 
SP Górki Sypniewo przed Agnteszkq 
Kopańczyk, „ównteż z Górek, ł Maigo­
r za tq Pittchowskq z SP Dąbrowa Wtetka, 
a wśród chlopców - Krzysztof Grupa 
z SP 3 Zambrów, przed Os1carem Ba­
gińskim z SP Szepietowo t Ireneuszem 
Sakowskim z SP Górki Sypni ewo; w ka­
tegorii rocznika 1970-71 trtumfowala Ma­
rtanna Kopańczyk z SP Górkt Sypniewo 
przed Danutq Dqbrow skq t Dorotą Dqb­
rowskq - obie SP Dqbrowa W ietka, a 
wśród chlopców - Krzysztof Krzynó­
wek przed Wieslawem Trzcińskim (obaj 
SP Turośl) ł Andrze;em Modzel ewskim 
z SP Górki Sypniewo. Natomiast wśród 
d ztewczqt ze szkól $redntch najlepsza 
byla Etźbieta Kutkowska, która wy­
przedztla Marylę Białq ł Elżbtetę Zarzec­
ką. - wszystkie ZSR Marianowo. W r<ia­
syftkacjt generatnej zwyciężyta SP P iqt­
ntca przed SP Szepietowo. SP Turośl, SP 
2 Kotno, SP Jabtoń Kościetna, SP Dqb­
rowa Włetk.a, SP Szczuczyn, SP W tzna, 
a wśród szkól średn1cłt - ZSR Maria­
nowo przed ZSZ Kolno. 

nem: zestaw bajek - 9 II~, godz. li.OO; 
konlmrs plastyczny dla dzieci ph. „Na­
sze Pan1e" - 11 III, godz. 16.00. 

MieJsko-Gmlnny Ośrodek Kultury w 
Rajgrodzie: koncert pt. „Współczesne 
Polki" - g III, godz. 17.00. 

Miejsko-Gminny Ośrodek Kultu'ry_ w 
Ciechanowcu: turniej tenisa stołowego o 
mistrzostwo Ciechanowca - I III, godz. 
17.00; 

Miejsko-Gminny Ośrodek Kultury w 
Goniądzu: koncert z okazji Dnla Kobiet 
- 8 III, godz. 14.00; spotkanie z baj­
ltą - 9 III, godz. 16.00; wieczór gier 
klubowych - 10 III. godz. 19.00; konkurs 
na najładniejszą rzeźbę śniegową - 12 
III, godz. 14.00. 

Muzeum Rolnictwa w Clechanow~u 
(czynne codziennie - oprócz poniedział­
ków 1 dni po~wiątecznych - w godz. 
9.00-16.00): malarstwo na szkle Krzysz­
tofa Okonia z KraJtowa. 

MleJsko-Gmlnny Dom Kultury w Wy­
sokiem Mazowlecklem: malarstwo Cecylll 
Sołjan. 

Miejsko-Gminny Dom Kultury w Gra­
jewie: grafika .Jarosława Stepnowskiego 
i Zdzisława Romanowskiego. 

Miejsko-Gminny Ośrodek Kultury w 
Stawiskach: „Kwiatek dla mamy•• 
p race dziect~ce. 

UWAGA PRERUMERATORZYI 
Aż 115 mieszkańców łomżyńskich wsi - prenumeratorów „Kontaktów" na rok 1985 - wylosowało w naszym konkursie nagrody rzeczowe. Sześ­cioro z nich prosimy o odbiór tych trudno dostępnych przedmiotów w re­dakcji: Wiesława Piekarska (Kubra Nowa) j Elżbieta Sze~zko (Wronki) o­

trzymują maszynki do mięsa; Alina Bagińska (Przytuły) i Leszek Olszewski (Sza!r3.11ki) - żelaz.ka; Zofia Jankow-ska (Grzymały) i Bożena Luezewska (Rakowo) - poduszki elektryczne. Pozostałe nagrody ręczniki, przeście­
radła i kalendarze - 'roześlemy pocztą. 

7 III 
CZWARTEK 
PU<>GRAM: I 

TV 12 III 
'l marca 

16.30 „o mn1e, o tobie, o nas". 17.30 Interstucllo. 18.05 "Szłyśmy znad Oki". 113.30 Sonda. 19.00 Dobranoc. 20.15 Teatr sensacji: w. Lysiak „Sekcja II". 22.rn „Zawsz.e po 21.00. 
PROGRAM li 

17.00 Spróbuj sam. l'l.30 T ele turniej morski. 18.00 "Le.keja". progr am public~t 19.00 Pobocza Sportu. l~.30 Dziennik TV. 20.00 Gorąca Unia - Express r e porterów 10.55 24 klatki na sekundę. i 1.15 DT - Wydarzenia. U.~ „nom na pustkowiu" , film prod. polsk. 23.20 Dziennlk TV. 
PIĄTEK 
PROGRAM I 8 marca 

lfl.30 Tylko dla orląt. l'6.55 Plątek z Pankracym. 11.30 Związek ~awodowy - jaki jest? 18.00 Bez próby - Dzień Kobiet. 1!1.00 Dobranoc. 19.30 Dziennilc TV. 20.00 Monitor rządowy. 20.30 „Bia~e ta.ngo", fUan rad.z. 22.:15 Wiesław Ochman o 'kobie­tach. 22.55-23.00 Dziennik. 
PROGRAM U . 

17.00 Sled-ztwo w sprawie nauki. 18.00 Prosto z morza: . ,Magister :teglugi wiel-
F
kiej". 19.00 To 1 owo o filmie. 19.30 Dziennik TV. 20.00 Galeria świata: UUic:je we lorencji. 20.3Ó Variete, varlete. 21.15 Dziennik. 21.30 Przeboje Dwójki paniom. 22.00 „Czterdzieści karatów", komedia USA. 23.45 Dziennik TV. 
SOBOTA 
PROGRAM I ł marca 

9.oo Sobótka i film „Don Kiszot z Manczy". .I0.40 Historia dramatu polskiego: ~· Krasiński „Czapa, czyli śmierć na ratyH. m.10 Na krawędzi słowa. 12.30 Po<lr61e 
14

ez biletu. 13.00 Poradnik rolniczy. ~.30 „Cyrk~ cyrk. eyrk". 13.55 „Węzeł irlandzki" • .30 „Zdrowie". 15.10 4t'elew~yjna lista przebOjów. ~.30 Tl'ybuna sejmowa-. is.oo ri>
2
roga na Zachód•• film polski. 17.20 Studło Sport. 18.05 Losowanie Dutego Lotka. · O „Pegaz>'. 19.30 Dziennik TV. 20.00 „Zemsta różowej pantery", flbn ang. 11..35 

\
„Czas". 22.10 Wiadomości sportowe. U.35 Muzyka a. Poznakowskiego. 23.0S „Piękna potwór" film CSRS. 
PROGRAM n 
11.oo Dziennik TV. 11.10 Filhannonia „Dwójki". 12.20 „"rr%y kwadranse ze sportem" ~3-00 „5-lG-15". 14.45 „Wideoteka". 15.10 Gość „Dwójki„ - „Unltra". 16.00 „Ze sztu-~ na ty". 16.45 „1500 sekund wielk:iego sportu". m.25 ,.Fonnowanie 111lę powierzchni :O eml" - !Alm. ang. 18.30 Program lokalny. 19.00 Gorąca Unta. 19.30 Dziennik TV . . oo „Bis na bls 1 nie tylko". 11.00 Studio Sport. 11.15 Tydzień w polityce. · !1.25 'fi~~media personalna" - Krzysztof Majchrzak. 22.0S ,,Pustelnia parmeńska" - serial · 23.0S „Wokół estrady" - Zbigniew Wodecki. 
NIEDZIELA 
PROGRAM I 1ł marca 

9·20 „Ty~ień" - mag. rolniczy. I.OO Teleranek. 10.ss „Decydujący front". L1.25 ;;~i~dem anten". 12.!5 Poranek symfoniczny. 13.35 Teatr Młodego Widza: „Małgosia ce~ r! Małgosia". lł.30 Kraj za miastem. 15.00 Dzleonlk TV. is.a Telewizyjny Kon-r ~Yczeń. 15.55 „Papa się tem" polski fllm arch. 1"1.11 •• skarbi.ee". 17.50 Studl.o =~or~. 18.28 „Antena". 19.00 WleczOTynka. lł.30 Dzlennłk TV. 20.00 „Ceremonia J><>­di~:i 0~!"• film prod polsk. Il.SO Klub m.1ędzynuodowy. 22.05 SpQrt owa nie­„ a. -.55 Leksykon polskiej muzyki rozrywko.wej. rROGRAM Il 
I.GO Film dla niesłyszących. 10.30 Persykop. ll.łł-U.15 „Niedziela w Dwójce" K Gimna.styka puy mua:yce - „Złote ekrany" - „Kwadrans a be}nałem". 14.45 .~~ fannllj.ne. 16.4fł J'utro poniedziałek. 1'1.30 „Wagnet'"' serta1 - I odc. 19.00 Kreacje Palollrsk

6
ie. 19.SO Dziennik TV. to.OO Studio Sport. 11.łO 0 .Jann&rk". 22.15 „Saga rodu ser w". 

PONIEDZIALEK 
PROGRAM l 11 marca 

M~ł.30 Encyklopedia TDC. Hl.B:I Kiru> „Zwierzyńca". l'f.19 Muzyc-zny portret - A. li J,ak. li.OO Telewizyjny lnfrmato.r Wydawniczy. 18.29 Kluł> Sześciu Kontynentów ,A t Dobranoc. 19.30 Dziennik TV. 20.lł Tea·tr telewizji na łwlede: W. SzekspU' ' n onlusz 1 Kleopatra„. 
PROGRAM li 

le~OQ Krajobrazy kultury. 19.00 Przyjechała telewizja. lt.39 I)z!ennik TV. !O.OO Ka-p6„8;_rz historycmy. Sł.li Brneński Festiwal Mlm6w. U.SO ~a kierownicą. U.05 „ '°118 rnlłOść" filln radz. 

U marea 
1VTOREK. 
PROG J\A.11 l 

~~ Dla dzieci : Akademia muzyczna. lł.55 „M1cha1ki••. n.n „Historie na plotu" , Rriat Nan. 11.30 Kn.m. ie.oo Dobranoc. 19.30 Dzlennllc. S0.15 .,Niewolnica lsaura0
, 11r lbll.tbr~zł:Ujski. 21.30 SpRłwa dla .eportera. 12+• Komentane. 22.li •• G~a.zdy •ao en u • program rozr)'Wkow,.. 

1 
GRA.li U 

ło:-'lfl „Sz:letn" - TV Jtlub Brydiowy. 11.łl .,rn.r" - „Cena myall". 11.30 Program "f~llrty. 1„00 „S3" teleturniej. 19.IG Dziermlk TV. aoo Zspress reporterów. 28..15 ~r 1 muzyczny na świecie. 11.30 „Idiota" ('!) - ,.MlłoU l saa:drość", jaJ)Ońska n ZBcja l'Owłeści 1'. Dostojews1deg~ ret. A. K:unmawa. 13.!S Rozmowy intymne. 

• 56 tenisistek ł teni'Ststów z ośmiu 
gmin (Ptątnf.ca, Nowogród, Jedwabne, 
Miastkowo, Wtzna, Przytuły, Sniadowo t 
Łomża) walczyło o 18 m iejsc w finate 
naszego turnieju. Awans uzyskati: (rocz­
nik 1974-75) Anna Godlewska (SP Ra· 
kowo), Agnteszka żmudzka t Ewa żyl­
ko, obie z Nowogrodu, Maciej Tarnackt 
(SP Piqtnłca), Krzysztof Fr~ckiewf.cz (SP 
Zelechy), Jaroslaw Zaremba (SP Sniado­
wo); (Tocznik 1972-73) Renata Zatewska 
(SP Rakowo). Agnieszka Tarnacka (SP 
Piątnica) ł Renata Ogonowska (SP Ra­
kowo); Janusz Karwowski (SP Wagi), 
Piotr żylko t Tomasz Kowalczyk. - obaj 
z Nowogrodu; (roczn i k 1.970-71) Agnie­
szka Zagroba t Iwona Rydzewska - obie 
SP Rakowo, oraz Katarzyna Jarosik (SP 
Nowogród), .1arosla:to Mroczkowski (SP 
Wagi ), Dariusz Ogonowskt (SP Ra1<:owo) 
ł Jaroslaw Grqdzki (SP Wagi). • W ostatniq sobotę tutego w Kotnte ro-
zegratto igrzyska wojewód zk i e w jeździe 
•zybktej na lodzie, w kategorii szkól 
średnich l podstawOW1JCh. Wśród d ziew­
czqt młodszych. indywtduatnte zwycięży­
ia Ka.tan:yna Tomkiet przed Agnieszkit 
Tomktet i Agnieszką Zatewskq - wszy­
st1de SP Pertejewo, a :z.espo?owo - SP 

MIEJSKI DOM KULTURY 

• Pomimo wygranych z W.MKS Ostrolę-
ka 3: 1 t 3:0 z MKS Palac Warszawa 
siatkarki Zorzy Łomża odpadty z dal­
szych. ettmina.cjt do finałów Xll OSM. 

• Podotmte, bo w ćwlerćfinafoch mi-
strzostw Potski szkól rolniczych t CZSR, 
zako~czyiy starty koszykar1d ZSR z Ma­
rianowa, zajmując w turn i eju w Lę­
borku trzecie mtejsce Oto wyniki : Łom­
ża - Slupsk 17:75, Łomża - Łódź 45:10, 
Łomża - Pila 64 :67. „ 

N atomł.ast nieźle wypadt1 ftorecHct Zo­
rzy w III ogótnopotskłm turnte ju ktasy­
ftkacyjnym. Robert Jankowskt byt XIII • 
a Marek Serwatka - XV, Dan uta Pie­
chowska - XVII, a A nna Piechowska 
- XVIII. Po tym turnie ju Jankowski 
zajm uje wysokie VII miejsce na Uście 
k lasyfikacyjnej, Serwatka - XIX, o An­
na Falkowska - XXII. Ponadto Tl4 kon­
sulta cje kadry juniorów powoiano Ro­
berta Jankows1dego ł Marka Serwatkę. 

DOM ŚRODOWISK TWÓRCZYCH 
W ŁOMŻY zaUJiadalffia 

że wznawia zapisy na kurs tańca towarzyskiego I stopnia. 
Chętni proszeni są o zgłaszanie się osobiście w klubie „Stałe 
Zajęcie", ul. Wojska Polskiego 1. Zapisy i opłaty za kurs (pra­
cujący 500 zł, uczący się 400 zł) na miejscu. Pierwsze spotka­
nie uczestników kursu odbędzie się dnia 23 marca 1985 r. w 
Klubie „S"tałe Zajęcie", ul. Wojska Polskiego 1 o godz. 17.00. 

K-106 

OKRĘGOWA SPÓŁDZIELNIA MLECZARSKA, 
18·421 Piątnico, ul. Forteczna 3 

OGŁASZA PRZEIARG NIEOGRANłClONY 
na wykonanie w dwudziestu zlewniach mleka robót inwesty­
cyjnych z materiału wykonawcy, tj.: 
• przyłącza wodociągowego z istniejącej studni kopanej lub 

wierconej typu „Abisynka" oraz instalacji wewnętrznej, tj. 
montażu hydroforu, zlewozmywaka 1 ogrzewacza wody. I Termin wykonania - II i III kwartał 1985 roku. Wartość 

realizo;wanej roboty będzie rozliczana według kosztorysu po­
wykonawczego. W przetargu mogą brać udział przedsiębiorstwa I 
państwowe, spółdzielcze oraz prywatne. Przetarg odbędzie się 
22 marca 1985 r . o godz. 10.00 w ś·wietlicy OSM. Bliższych in­
formacji udziela Dział Głównego Mechanika, tel. 24-56 wew. i 
212. Zastrzegamy sobie prawo wyboru oferenta i unieważnie-1 
nia przetargu bez podania przyczyny. K 105 

avloszenia drobne 
ZAGUBIONO prawo j azdy kat. A, B, nr 
12986/83, Tomasz Pogroszewskl, Lom1a, Ja-
ne z Kolna ła. K-1016. 
ZAGUBIONO prawo jazdy kat. B, A, T, 
nr 1010/82, Krzysztof Sokołowski, Sok-0ły 
23, gm. Stawiski. K-1210 
SPRZEDAM wzmacniacze Vermona. Lom­
ta, tel. 35-51. K-1222 
ZAGUBIONO prawo jazdy kat. B, nr-
9329179, Jan Konert, Lomża. Poznańska 
119117. K-1114 
ZAKLAD Elektromechaniki Pojazdowej, 
Targoński, Niewodowo koło Łom1y, t el. 
'lł-10, regeneruje akumuliltory s roczną 

· gwarancją do wszystkich typów pojaz­
dów dla osób pryWatnych 1 lednostek 
gospodarki uspołecznionej. K-122Q 
ZAGUBIONO prawo jazdy kat. T. hl' 
Olllfll, Kazimierz Sepczyńskl, Pniewo 10. 
poczta Lom±a. K - 1614 
ZAGUBIONO prawe jazdy kat. B, nr 
10518/81, Piotr Mllewsltl, t.omta. Staffa 
10/15. K-121'i 

MIESZKANIE spółdzielcze M-4 w Ostro­
łęce zamienię na podobne w t.om1y. Wia­
domość: Lonua, Broniewskiego S/S. 

K-1218 DUŻĄ gamę kolorów terazytu (tynk na­
krapiany) oferuje Zakład Kruszyw w 
Łomży, Łąkowa S Wróblewsk1. Zamó­
wienia kierować: Lom±a, tel. 46-82 -
Spółdzielnia RzemicSlnicza. K-1212 
S~RZEDAM m ercedesa 608 „D" - skrzy­
mowy. Łomia, Prusa 1212. K-1008 
ZAGUBIONO prawo jazdy kat. A, T, B, 
nr 1053J72, Kazimierz Dorn.itn:, Wltynie 
9, gmina Jedwabne. K-1224 
SPRZEDAM nowego Fiata 126p. Rakowo 
Boginie lS, poczta J>l.\tni.ca. K-1226 
SKRADZIONO prawo jozdy kat. ABCE 

· na nazwisko Mudrewiez Mirosław. Zam 
brów. ul. Grunwaldzka 5/4ł. 

l> 331-1 ZAGUBIONO llt'awo jazdy ket. AB. Ta 
deusz Rykaczewski, 11-.ioo Zambrów. ul. 
Konopn1cklej 1. l> 331-1 
BIURO Matrymonialne •• Mazury" Olsztyn 
skrytka SSI skarbnicą ofert krajowych l ugranlcznych.. k n-e 
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n1ag1czna 
pałeczka 
Sekret sztuki za.prezentowa­

nej w ubiegłym tygodniu -
tak zresztą, jak wszystkich in­
nych sztuk z magkzµą pale­
czk~ - jest prosty. :Korwtruk. 
cja rekwizytu, który tym ira­
zem jest ndczym irunym 
jak tylJko metalową rurką, zo­
stała przedstawiona na rysun­
ku. Wino wlewamy do środ­
ka pałeczki po odkręceniu na­
krętki (A), w której znajduje 
się mały otworek (B). Nieco 
większy otwór (C) zalepiamy 
plasteliną lub gumą do żucia. 
Należy pamiętać, aby wdno 
wypełniało po brzegi wnętrze 
pałeczki i 11.ie było w niej po­
wietrza. Po usunięciu zatyczki 
i pochyleniu magjcznej pałe­
czk,i tak, aby otworek w na­
krętce znalazł się u dołu 
wino zacznie wyciekać. 

, FAKIR 

/ B 
r:::J-A 

011-c 

horoskop 

sarmacki 

W tym tygodnl1u z pewnoś­
cią wpadndesz na genialny po. 
mysł, dzięki któremu uda się 
wreszcie podnieść wydajność 
pracy w Twoim zakładzie. Za­
nim go jednak ogłosisz, 
sprawdź, najpierw, czy aby 
ini..e dotyczy on kwJestii zwol· 
nienia Ciebie z zajmowanego 
sianow.iska lub nawet odesła­
nia ina zieloną trawk~. Potem 
bę<l?Jie już 2a późno! 

Przychylna. roślina: nierobik 
zwyczajny (Geanelupus obscu­
rantus). 

ro.t„H:• 

R~·s. Andrzeja Podulki 

.1111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111. 

KRYZYSOWE JEDNO DANIE 

RIGOLETTO 
Rybę umyć, poćwiartować na drobne kawalki, wy­

dłubać robaki, które trzeba ugotować osobno. Obsma­
żyć bez def icyiowego oleju, połączyć z wywarem. Po­
dawać rano, przed badaniem treści żołądka. S onda rzie 
będzie potrzebna! 

„~.~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~-,,.---~~~~~~~~~--~~~~~~~~~ 

«» c:::t u_ 

zwany również 
kielisznikiem 

Urząd ten z grubsza pole­
gał na pilnowaniu . służby, aby 
ta w itrakcie biesiad i popi­
jaw sprawnie obsługiwała pu­
ste kieLichy · podipiitych bibo­
szy. Możnowładcy obdarowy­
wali nim zwykle któregoś ze 
swoich ubogich krewniaków. 
Oprócz stałej pensji, przeważ­
nie niezbyt wiel.kiej, podhajczy 
czerpał również zyski z na­
piwków, a także mógł sprze­
dawać nadwyżki alkoholu, ja­
kie pozostawały po uczcie, a 
wcześniej były wydzielane 
przez piwnicznego. Zatem w 
jego interesie leżało szybkie i 
sprawne upicie gości możliwie 
jak najmniejszą ilością okowi­
ty. 

KONKURSOWA.=o fUTRlHA Z W\ERSllK\EM 

Patrzeć w przestwórz - bezmiar cudny, 
Widzieć jego puch i błękit 
rozkosz, męki, przepych złudny -
słyszeć wiatru smutne jęki 

Wi1·ującą toń szaloną, 

ciąg - adopcję ro~śpi<lwaną, 

żyć wolnościq wymaTzoną, 

ukochaną, wydumaną. 
" 

Zrzucić z siebie fałszu brzernię, 
poszybować lekko w świat, 
wydrzeć sile gTawitacji, 
stracić czucie biegu lat ( ... ). 

... 

' I 

Wiersz ma długi ciąg dalszy, którego jednak nie drukujemy z po­

wodów '':'yłuszczonych w rubryce „Powiadam wam". 

Nota biograficzna: Krzyszoof Ziółek. \Vojewódzki Sztab \Voj· 

skowy w Lomży, ul. Armii Czerwonej 12. ;. 
NIECH ZYJE 

< 
o 
~ 
rJ), 

z 
~ 
:J:: KONS:ULTACYJNA! 

~ o 
~ 
~ 
~ 

z pamiętnika, seksu·alisł.Y 
Tedy ponownie znalazŁem 

s·lę w lochu, chociaż 11owie­
d'.2ieć muszę, iż tą razą bar­
dziej był od poprzedniego 
okazały, gdyż do księcia pa-
1w należał, który we wszyst­
kim, wyżej stoi od zwyczajne­
go kasztelana. 

Gdy oczy moje przywykly 
clo ciemności, ujrzałem widok 
::gola niebywały. U mojego 
pana l edwie czterech zbójców 
więziono, tutaj d obre czte-ry 
setki, a może i lep iej nawet. 
Gdzie okiem sięgnąć, klębil 
się tlum zmierz wionuch po­
staci, przyodzianych w po-
darte Łachmany. Ksią.=ę dufny 
w grubość murów n.ikoao do 
ściany przykuwać nie ka:al. 
tak u-ięc ws:::yscy chodzili lu-

zem, klócqc się i bijqc mię­
dzy sobą od czasu do c:::asu. 

Nie rninąi nawet kwadrans, 
jak pocleszto do mnie dwóch, 
s:c::egóLn'ie odrażających, dra­
bów. 

- Smierd::qcy ;:;aws:;aficu! 
- ozwal się jeden z nich, 
szczerząc przy tym zęby w 

-plugawym uśmiechu. - Mu­
sisz wiedzieć , iż jesteśmy tu­
taj przewodnikami tego byd­
lęcego stada. Bacz zatem, a­
byś nas w n iczum nie uraziŁ, 
posługi nam różne oddawał 
na każde zawołanie, a także 
wkupił się teraz w gr()madę. 
Dawaj, co maRz. bo inaczej 
gorzko pożalitjesz, żeś .<:ię był 
kiecly.~ nrodz ił z wielu zapew­
ne ojców i jed n.ej matki. 

- Pantie! - odparłem czu­
jąc, że mi skóra cierpnie na 
gTzbiecie. - B-ledny jeitem 
pachołek i niczego n ie po­
siadam. W szeLako umiem roz­
prawiać o tym, co w męskim 
życiu zdaje się być najważ­
niejsze. 

- ·Hę? - zdumiało s·ię 
drabisko. - A cóż t o takie~ 
go, co ma taką. wielką wagę? 

- Czyż nie k ob iety ' i róż­
ne z nimi związane sprawy? 
- rzekłem śmiało, mając w 
pamięci zbójców kasztelana. 

- Być to może - mruk­
nął arab, ponuro się przy 
tym uśmiechając. - J eclna­
kowosz o czym to cl1,ceRz nam 
rozprawiać? Zali jesteś ślepu 
i nie widzisz kobiet. których 
tu w lochu mamy więcej niż 
pod dostatkiem? (Cdn.) 
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nych., z-rn.'\&.8za.:jq na.a do a:r.c:r.e­
gótnie 'r'ozważnych. poczyna.ń w 
tym zakTesie. Rozdzietn.ictwo 
maszyn i UTządzeń Tolniczych 
stanowi nabTzmiały problem 
nie tylko u na.s, ale także w 
całym kraju. Komisja musi 
brać pod uwagę wszystkie u­
warunkowania i kieTować się 
dobrze pojętą polityką gospo­
darczą oraz społeczną, rozpa­
trywać potTzeby bieżące i pe-r­
spektywiczne, doskonalić sy­
stem przydziału w oparciu o 
realia i prognozy na przysz­
łość • 
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Fragment pisma urzędowe­
go, skierowanego do rolnika · 
Z.1\1. zamieszkałego we , wsi T. 

„[„.) Zadania, jakie wyply· 
wają z , obecnie ukształtowa­
n:ucn warunków ekonomicz· 

Z powyższego wynika, że od­
walanie obywatela. jest bez­
podstawne i jako takie nie 
może być pozytywnie załat­
wione." _ 

(Pieczęć podłużna. 

podpis nieczytelny). 

POWIADA.M ~·, W'AM 
Chcąc nie chcąc znowu musimy wrócić do spraw związa. 

nych z naszym konkursem poetyckim. pod pięknym i szczyt­
nym hasłem: „I ty Eostanies1 poetą0• Part2 razy pisaliśmy już 
o tym. ale jakoi ciągle nie moiemy się dogadać. 

Drodzy kandydaci na poet6wl Wasze liczne i piękne skąd­
inąd wiersze. są - jak na nasze możliwości i potrzeby -
przeważnie stanowczo za długie! Pamiętajcie!!! Dwanaście li­
nijek i ani jednej więcej!!l Rozumiemy, że wam w duszy 
śpiewa, ale kto dzisiaj czyta długie wiersze? Weźcie też pod 
uwagę, że nasza futryna nie jest rozciągliwa. miejsca mamy 
tyle. ile mamy, i nikt nie da nam więcej. · 

Ponawiamy również, prośbę o tematy pozamiłosne. Satyrę. 
i różne inne kawałki z życia wzięte drukować będziemy w 
pierwszej kolejności. 
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PO DRED AKTOR 

MAŁA ENCYiKLtOPEDIA WIEDZY TAJEMNEJ 

Brazylijka pochodzenia niemieckiego. Ko­
bieta całkowicie uodporniona na działania ja­
du najgroźniej~zych węży jadowitych. Nawet 
ukąszenie urutu (Bothrops alternatus), niemal 
zawsze śmiertelne dla innych, u niej wywo­
ływało tylko lekki odczyn skórny. Wielokrot­
nie przeprowadzane badania krwi Evelin Szoltz 
nie doprowadziły do wykrycia jakichkolwiek 
przeci'łfciał . . w próbach in vitro (w szkle -
poza organizmem) krwinki pod działaniem ja­
du zachowywały się w taki sposób, jak u 
kaidego zwykłego człowieka. Najdziwniejsze 
w tym wszystkim jest jednak to, że gady, na­
wet te najbardziej agresywne, zwyk}ę ucieka­
ły przez Evelin. Czyżby wiedziały, że ich 
śmiercion0śna broń w tym przypadku na nic 
si~ nie zda? 
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